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B Y W A J Ą  R Ó ŻN E  

S P O T K A N IA  I P O W IT A N IA

P  Cat. Mackiewicz już uspoKoii się nieco 
w sprawie t. zw paktu wsckodmeso. Gotów  
nawet w tvm zakresie zawrzeć paM z prof. 
Strońskim, albowiem zgadza się .ta ^aka for­
mułę, Htórą wydrukował on w „Kurierze W ar  
szawskim“ :

„Pokój z Niem cam i i pokój z Rosją. Jedno
1 drugie bezpłatnie, bo płacić nie m im y ozem 
i na zbycie nie m am y ani skrawka ziem:, 
czyli ceną naszą jest tylko pokoj za pokoj, 
ale już me pokój... za „korytarz". Na tych 
warunkach jedynie dopuszczalnych, tj. sta­
tus quo (stanu istniejącego), o ile możność., 
i z Niemcami i z Rosją. — Jeśli nie, to po­
kój z tym z dwu, który go chce na tych wa­
runkach.

Jest to polityka iasna i rz< teina. Możemy 
sie r ią  zwracać i k u  Rosji i ku Niemcom. 
Niema obawy niezrozumienia i nieporozu­
mień. Możemy też w obie strony podpisać 
pakt nieagresji."

Ale ma teraz huk. strapienie: oto. że puł­
kownik Mieczysław Scieżyński, kierownik 
„Iskry** asystował p. Radkowi w Gdyni, d<)kąd 
go zawiózł samocnooam Wprawdzie obaj są 
wybitnymi — zdaniem p. M. —  dziennikarza­
mi. Ale p. Scieżyński dz'elme się spisał w le­
gionach —  w momencie, goy odniósł ciężka, 
ranę, a p. Radek bo nie jakiś rodowity Rosja- 
mn; nie pochodzi z nad Wołgi, lecz z Tarno­
wa —  jest uciekinierem do ooiszewjd. Fetowa­
nie go też ma w aóbde coś gorszącego...

Copiawoa i p, Rauschnlng, którego jako ! 
„stronę' uroczyście przyjmowano w W arsza ' j 
wie, jest Gdańszczartinen: świeżej daty: prze­
niósł się tam... z Poznania. A p. Mackiewicz 
podnosi i rękę na jego powitanie!

P A R a DY —  PARADKI...
Z  p. Radkiem roniono może zawide cere­

gieli. Zapewne on sam nie oczekiwał tego, 
goy ż przyjazd sw ój do Polsk: tłumaczył rewu- 
zytowamem p. MiudzinSkiego.

Mogła zatem redakcja „Gazety PoMciej" za­
jąć saę współredaikiiorem „Izwiestij**, oprowa­
dzać go, obu o-zić i tak dalej. Ale na gruncie 
warszawskim istnieje pewna przesada w ho­
norowaniu przyjezdnych, a p. Mackiewiczowi 
—  to z „porząsakam; domowemu" się nie zga­
dza

fK-rJą * * * *I
Dziwnym trafem złożyło się tak. że Obr.] ci 

panowie: Scieżyński, znany w legionach pod 
nazwą Wyżel-Scieżyńsk. (w „Kurierze Po­
znańskim" nazwano go: Wyżej-Scieżyńsfla) i 
p Sobeh-iohn-Radek zapoznawali się z dzienni­
karstwem w „Naprzodzie" Goprawda d.  Saie^ 
żyńsik. który orzez pewien czas siedział przy 
napi zodow em biurku pod cza* wojny —  nie­
wiele mógł się wypisać. Prasa znaidowała się 
wówczas pod obuchem cenzury wojennej

W  bunrze cert7 nirshm gnieździli się wówuzas 
łudź e zapamiętali" w obronie c. k. monar­
chii —  byle nie na froncie... Chcąc dowieść,

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi i Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczyn ia się do zawarcia umowy zbiorowej dia robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

W szystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot ptwa lwowskiego!

Sprawa profesorów, którzy przekroczyli 65 lat 
została pomyślnie załatwiana

sławny uczony, przechodzi na emeryturę, gdyż 
nie zartA/brtkzuinc przedstawienia Uniw Jagiell. o 
orzedłu«sme jego wykładów.

P ro f di Dem etcykirw icz i»a wltk-nę ptośbę 
przechocjd w stan spoczynku, zaś co dc jednego 
jeszcze z ptofesorów nie zapadła decyzja, ale po 
dobno pozostanie w dialezym ciągu na swej *ate- 
drze,

T'\ćjt7‘- ó?,*;

Sp.awa profesorów Uniw Jagiellońskiego, któ 
rzy jh-z.Kroczyli 65 rok życia i  m ieli od 1 der. 
pnia lw. przejść w  snam spoczynku, została wre­
szcie konk, itnie załatwiona pi zez min. oświaty.

Na 18 profesorów w powyższym  wieku, za j­
mujących katedry na różnych wydziałach Uniw. 
Jagiellońskiego, 16 zati/ym uje swt katedry i bę­
dą om konty uuować w  dalszym ciągu wywiady, 

Proi. dr. Leon W achholz (medycyna sądowa), —  o 00 —

Sanacja a kryzys
Można śmiało wyrazić opinję, ze nikt w  Polsce 

nie informuje się o stosunkach w krt ju na pod­
stawie pism sanacyjnych Są one — jak  jedno z 
nich wyraziło  się — prawdziwym  krzywem  zw ier­
ciadłem tego, co naprawdę się dzieje. Sądząc we­
dle nich, byłaby Polska jedynym w  świccie kra­
jem, w  którym kryzys —  lego nie megą zapize- 
CZyc —  jest, ale daje sooie z nim nietylko radę, 
lecz nawet w  walce z nim odnosi sukcesy.

/  caiej plejady pism sanacyjnych rekord pod 
każdym v zgiędem osiąga „Gazeta Polska", która 
d 'a  wym ierzenia ciosu w znienawidozną opozy­
cję puszcza się na bystre wody twierdzenia, że sa­
nacja zmaga się zwycięsko z kryzysem, pooczas 
gdy opozycja — no, na niej nie zostawia się su­
chej. , notatki. O pozycji doprawdy może. być obc- 
jęlnem, co „Gazeta Polska" o n iej wypisuje, prze­
cież każde dzieckc polityczne wie, że na tych ła­
mach o opozycji aobrze, nawet ohjektywnie, p i­
sać nie można.

Nie o to jednak chodzi, co ten organ p !sze o o. 
pozycji, lecz o  to jego stw ieidzenie „zwycięskie- 
go‘ zmagania się z kryzysem. Zapewne, jeżeli się 
jest organem komorników, jeżeli się poza tern ko­
rzysta z rozmaitych beneficjów, wynikających z 
przynależenia i z obrony sanacji, w takich warun­
kach można nie odczuwać w caiej p°łn i działania 
kryzysu można nawet odczuwać na wiasnej kie­
szeni, że nie jest lak źle, jak perfidna opozycja 
pisze i 00 m il jony ludzi czuje Jak jednak w  rze­
czywistości, tj. nie z poza biurka redakcyjnego, 
wygląda to „zw ycięsk ie" zmaganie się? Chyba 
jest to może „zw ycięstw o" tego rodzaju, że — jak 
w  walce szczurów —  ze zmagających się pozosta­
ły tylko ogony?

jak potrzebni są państwu, armji itld —  wybie­
lali wszystko niemal —  poza komunikatami z 
kwatery głównej —  nawet orzedcniki z pi&m 
wiedeńskich, a dla mepoznak; ncubidi to gene­
ralnie, nie pozostawiając ani słówka ze skon­
fiskowanych artykułów. —  W  Austrji zaś ist­
niał tak. bałagan, że nikt tym , ziuchum tyło­
wym " nie zwracał uwagi, ze w  pobliżu fionibu 
wschodniego wyglądało to, jak w ilka z ży­
wiołami, zerkającemi ku w schodowi.

Przypominamy te szczegóły nie ze w zglodiu 
na ustalenie rodowodu dziennikarskiego tych 
panów, lecz jako pewien zibieg okoliczności.

Zdaniem „Gazety Polskiej ‘ zmagamy się zw y­
cięsko z kryzysem, najemy mu więc pomału ra. 
dę. Kryzys jest, szeioko biorąc, od roku i929. — 
Obecnie mam y połowę r. 1933 — o ile stosunki 
są obecnie lepsze -  w wyniku „zwycięskiego" zma 
gania się —  niż przed 4—5 laty? Ćzy znajdzie się 
w Polsce ktokolwiek, poza optymistaim na ko­
mendę, ktoby zaprzeczył, że właśnie teraz jest 
gorztj? Oaczuwa to skarb państwa, odczuwają 
to jtfcO przedsiębiorstwa i monopole, odczuwa ka- 
Idy obywatef na wsi i w mieście, odczuwają ma­
sy, a tylko nieliczne i wybrane jednostki mają 
powóc do błogosławieństwa kryzysu, one mogą 
mówić o „zw Ycięskiem" z nim zmaganiu się. — 
Jaki jednak ma to wpływ  na położenie ogólnel 
Chyba z iego, że komuś ozieje się dobrze, nie mo- 
żna wyciągnąć wniosku, że jes>. naogół dobrze, al­
bo nawet kp ie j.

Tak w rzeczywistości wyglądają te „zw yc ię­
skie" zmagania się z Kryzysem, jeżeli za ich mia­
rę weźmie się obroty płatnicze poiski w latach 
19*29— 1031, oa jac i obraz ruchu gospodarczego (w 
m iłjona:h  złotych):

1929 1930 1931
ogólny obrót p ła tn iczy.. 5346 6256 409/
bieżący obrót płatniczy . 3696 3490 25ó€

W  przeciągu trzech lat obroty płatnicze (bie. 
rzemy ich stronę przychodową) zm niejszyły się o 
przeszło m iljard złotych —  to ma być „zw yc ię­
stwo"?

V  eźmy inny dział życia gospodarczego: budże­
ty państwowe jako wyraz położenia najszerszych 
sfer, gdyż dziś wszyscy w różnych formach na 
ten budżet się składają. Od 1929 roku począw­
szy dochody panstwa w wyniku rosnącego zubo- 
żen a ludności m aleją w następujących rozm ia­
rach (dochody w miljonach złotych):

1929/30 . . . .  3l>29 
1930/31 . . . .  2751 
1931/32 . . . .  2262 
1932/33 . . . .  2D02

Znowu w idzim y na przestrzeni czterech lat spa­
dek dochodów o przeszło m iljard  złotych, cc po­
ciągnęło za sobą naturalnie i zmniejszenie sie w y ­
datków, choć nie w tych cc przy dochr>dach roz 
m,arach —  ze znanych względów „piestiżowych".

Era, rozpoczęta w czasach świetnego położe­
nia gospodarczego doprowadziła dziś do ruiny we 
wszystkich dziedzinach, wszystkie sfery, wszyst­
kie gałęzi pracujące i zarobkujące. Tak mówią 
cyfry, nie gołosłowne gadanie, jak iem  posługuje 
się piasa oanaty>na.
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Ł ODŹ
W  przededniu wej-ścia w  ż/do no 

wej ustawy samorządowej Mmister­
ium Spraw Wewnętrznych rozwiąza­
ło Radę M ie jską  i M agistra l m. Ł o ­
dzi. T en sam los dotknął jednocześ 
*iie Tomaszów Mazowiecki ora? Pa­
bianice; Łódź z natury rzeczy wystę­
puje na plan pierwszy.

Motywy rozwiązania podała a jen 
c a  ,,is k ra " ; komunikaty jej nie na­
leżą do dokumentów urzędowych, po ­
dlegają więc, lak sądzę, ocenie na­
wet w  dzisiejszych czasach. „ Isk ra "  
twierdzi, że socjalistyczny samorząd 
łodzk' prowadził gospodarkę niesły 
chanie rozrzutną, „względy partyjne" 
decydowały o przyjmowaniu i zairu 
dniamu pracowników, opinja pubkcz- 
na miasta czekała z tęsknotę na. ko­
misarza rządowego w osotie p W o ­
jew ódzkiego.

Jeże1' mowa o , opmji' sa onów 
potentatów przemysłu włókiennicze­
go —  „Iskra  m? niawąipliw.e zupeł­
ną słuszność; jeżeli zaś chodzi o na­
stroje proletariatu, łódzkiego, —  wy  
starczy przypomnieć stosunek w zaje ­
mny Magistratu i mas robotniczych w 
dob.e ostatniego strajku włókniarzy 
Innych faktów — poza tym jednym—  
przytaczać juz nie trzeba.

Argumenty ,,Isk ry " ,  dotyczące rze 
komo rozrzutnej, lekkomyślnei i me- 
odpowiedz ialnej gospodarki akurat- 
nie Bronisława Ziem ięck iego, można 
śmiało pozostaw:ć na uboczu, i Z 'e - 
miąckl, i -ego raibliżsi -współpraco­
wnicy- w  samorządzie „polskiego Mao 
chesleru" zdobyli sobie oddawna n a ­
zwiska wystarczająco znane w  Pol 
sce, by .komunikaty" tego rodz 11 u 
zdołały im wyrządzić jakąkolwiek 
krzywdę. Powstaje zresztą bardzo 
proste pytań1 e: jakże to? po tylu la ■ 
tach władze nadzorcze dopiero teraz 
zauważyły ,,rozrzutną’ i „par yina' 
gospodarkę7 toby dziwnie św adczylc 
o władzach nadzorczych! Co do mir z 
nie mogę, naturalnie, pisać w’ imie 
niu tow. Złem iąckiego; nie wątp ę z 
dnak, źe, gdyby zechciał to mógłby on 
przeciwstawić twieicLeniom „ Isk ry 1' 
wiele innych dokumentów  naprawdę 
urzędowych.

Nowe programy szkoły powszechnej
uwagfi nauczyciela

* **

ZJamam autorów nowych programów 
szkół powszechnych dzieło ich opiera 
dę na następujących podstawach: na
psycnologicznyiu rozwoju d? ecka, na 
uwzględnieniu zagadnień gospodarczych 
warunków regjonalnych i na aktualnoś­
ci. Psychologiczny rozwój dziecka w yz­
nacza dobór malerjału nauczania, czer­
panego z najbliższego otoczenia i włas­
nych przeżyć ucznia. Uważny czytelnik 
nowych programów dostrzeże w nich 
jednak w nadm.emej il-ości atrwun., 
duch starej przedwojennej szkoły. Tam­
ta szkoła poświęcała wiele energjl dzie 
cl a i nauczyciela sprawom dalekim od 
najbliższego otoczenia. Na lekcjach szko 
ły w zapadłej górskie! wiosce zachwy 
cano się miłością „N .jjaśniejszago Pa­
rą " do dzieci chłopskich, pokazywano 
obrazki „Najjaśniejszego Pana” prowa 
-lżącego pod rękę celebransa w czasie 
proces1' B >źego Ciała. Gdyby chociaż 
ten „Najjaśniejszy Pan” był w  tej ws- 
byłaby podstawa do pogadanki. Eez
ipkiego warunku pogadaniu te były nu­
dne, sztuczne i mdłe podobnie jak i te­
maty do wypracowań piśmiennych- „Je­
den dzień z życia ukochanego monar­
chy"

Zasadniczym celem nowego programu 
ma być jednak wychowanie. Nauczanie 
ma być funkcją wychowania a osią 
nauczania Polska ł jej kultura w zwią­
zku z teraźniejszością, W  wychowaniu 
zdaniem autorów programu, należy mlo 
dzieży stawiać przed oczyma wzory ży 
we do naśladowania. W myśl tej zasa­
dy pewien życiorys staje się alfą i orne- 
gą programu, ale tak same w  myśl tej 
zasady znaleść się winien wzór chłopi- 
oibywatela, uspołecznionego robotnka. 
działacza kulturalnego. W zorów takich 
w piogramie niema, jest nazwisko Sta 
nisławc WojciechowSK-egi, ale tylko w

zwis zku z ruchem spółdzielczym. Dąż­
ność do poznania Kultury Polski nie ino 
że opuśc.ć nazwiska sławnego muzyka 

filantropa w  osobie Ignacego Paderew 
skiego, tembardziej, że w programie nie 
zapomniano o Chopinie Pierwiastek -tak 
ważny jak obrona kraju związany zos­
tał z apoteozą żołderza, nie zapomnia­
no uawet o Korpusie Ochrony Pogra­
nicza. Na pierwszem mieiscu obowiąz­
ków obywatelsKich umieszcza się po­
słuszeństwo. W średniej klasie szkoły 
powszechne5 poświęca się kilka pun­
któw programu obowiązkom obywate1.'. 
T instytucja ogranicza się do jednego 
ounktu, za którym następuje natych­
miast rok 1926 i zmiana Konstytucji.

Niektóre punkty nowego programu 
wymagają wyjaśnień, Takim jest data 
i9t>5 r. Nazwiska Stefania Okrzei, tak 
pożądanego ideału dla polskiej młodzie 
ży robotniczej, niestety, nie wymienio­
no. Czy wrzenie rewolucyjne polskiego 
proletarjatu należy potraktować, jako 
poryw do walki o wyzwolenie politycz­
ne i społeczne oraz o godność jednost­
ki - o jej p^awa, czy też zwęzić do wal­
ki „narodt ' z Rosją? Czy należy z mło 
dzieżą odczytywać pzemówietcia... tow. 
Ziuka?

***
Fo stronie dodatniej nowych progra­

mów zapisać należy zalecenie zapozna 
nia młodzieży z Ligą Narodów, z kasa­
mi spóldzielczemi, tak samo usunięcie 
Dalastu literatury XV I i X V III wieku, 
a szkoda, że w związku z historja nie 
wspomniano ani słówkiem o Żerom­
skim i jego „Echach leśnych", o Strugu 
i „Odznace za wierną służbę", chociaż 
zna zł się Reymont z „Ziemią chełm­
ską” , lekturą ryzykowną na wschodź,’  
Tak samo należałoby się spodziewać

zamieszczenia zgodnie z dzisiejszą, pa­
nującą ideologją, zapoznania młodzie­
ży z postacią króla Bolesława Śmiałego, 
dążącego do wzmocnienia władzy wy 
konawczej w Polsce. Wzgląd na wp^/wz 
episkopatu zmusi* do pommięcia te, po­
staci.

Tak samo po stronie dodatniej no- 
wych programów zapisać należy położe­
nie nacisku, na przyzwyczajanie młodzie 
ży do kultury osobistej, ciała, bielizny, 
porządku w układaniu zeszytów i ksią­
żek. Ale pizy wychówywaniu zawsze 
pam’ętać należy, iż pierwszą cechą ży­
cia iest oddychanie i dlatego szkoły pc 
winny być przestronne, tak samo, iaik 
m.eszUcaniu; drugą cecha życia jest po­
żywienie, a więc dziecko pownuo przy­
chodzić do szkoły syte i, naturalnie, w 
odpowiedniej do pory roku otfzieży. 
A w  związku z temi zaleceniami pro­
gramu, należy budować szkoły, interna­
ty, mitazlhanra, dać dzieciom całkowite 
utrzymanie, albo rokJriicom ich godne 
zarobki. Bez tego warunku „zalecenia" 
szkoły będr żywerr zaprzec*eniemi rze­
czywistości.

Wychowuje nietylko szło tła, ale dom- 
środowisko i i«me czynniki Wychowuje 
dzisiejsza p ozach -ci»lna rzeczywistość 
polska. Czy szkoła zamienię aziecku 
uszy na opowiadania rodziców, „te ci­
che rodaków rozm owy"? Czy w ięk­
szość rodzin polskich wychowuje swe 
dzieci w duchu pożądanym przez szko* 
łę?

1 dlatego o realizatu nowych progra­
mów można t>ov iedzieć to samn. co Że­
romski w  „Syzyfowych macach11 „Po­
wieje wńatr i dmuy rozpłyną się, aby 
ukazał się czysty błękit nieba".

W  Kotwica.

Przed Kongresem Socjalistyczne.; Partji Francji
Me mniejsza o to.
Wszyscy rozum emy wszak doska 

nale, że t zw, względy rzeczowe nic 
odegra ły  tu najmniejszej roP Tm  
dno uważać p, komwarza W ojew ód z­
kiego za wzór „fachowe bezipartyjno- 
ści”. Chybaby u/nać łatwość prze 
chodzenia z oartji do partii za dowód 
zasadniczo „bezpa ‘tą jnego' nastawie 
nia umysłowego. W  istocie rzecz-, o 
bóz „sanacyjny' uznał za potrzebne 
i wskazane objąć Takźe i . samorząd 
m. Łodzi. Objąć inaczej, mu w po ­
staci komisarza rządowego, nie mógł; 
zjaw ił się tedy kom isarz rządowy. 
Jest to „praw o wewnętrznego rcz iou - 
ju ” systemu; me turo e on znieść torm 
życia prawno - pubTcznego, nie mie 
szczących śię w  jego własnych szczu 
o łych ramach.

Dla nas —  ze słanowiska poł;*yt > 
nego —  onegdajsze zarządzenia Mi 
nisterjum Spraw W ewnęŁ znych nie 
stanowi w cale dramatu. “Uerowan-e 
samorządem , miasta bezrobocia, i nę 
dzy" nie było z pewnością synekurą 
ani dla Partji, ani dla ludzi, którzy z 
Bronisławem Ziem ięck im  na czele 
wzięli na s;ebie ten ciężk i trud. L wa 
żali oni, źe należy trwać na placów­
ce, wyznaczonej im wola ludności ro- 
botniczei i prac ywirczej Łodzi. Do­
trwali dc końca. Cały bez reszty c !%• 
iar odpow iedzialności spada odtą? 
na barki „sanacji .

* **
Nrbv dalekie, pośrednia echo tej 

samej w  zasadzie „mentalności1 obo­
zu „sanacyinego" zabrzmiała w  u 
szach opinji kra;u „uchwała" ropczy- 
ckiego zjazdu powiatowego R B W R ,, 
„dupiagająoa s:ę od czynników kompe

XXX Kongres Socjalistycznej Partji 
Francji rozpoczął się w  Pa-yżu w pią­
tek 14 liipca Ma on dla nas wszystk:ch 
znaczenie bardzo duże, powinien bo­
wiem lozwiązać spór wewnętrzny we 
francuskim ruchu sorjalistyrzn cm, spór 
który już sipowooował szereg ostrych 
konfliktów

Formalnie chodzi o kwestję dyscypli­
ny organizacyjnej, znaczna większość 
socyali&tyoznej grupy parlamentarne1 glo 
sowiała parokrotnie w Izbie Deputowa­
nych wbrew opinji Komisii Administra­
cyjnej P arii (Centralnego Komitetuj, 
wystęipującei w  roli imterpretatork' u- 
chwał Kongresu poprzedniego w Avt- 
gnon Faktycznie chodzi, rzecz prosta 
o dość głębokie różnice taktyczne

Istnieią trzy główne kierunki; nakre­
ślimy z grubsza treść ich poglądów, w y­
rażonych we wnioskach, zgłoszonych 
uż na Kongres

I. GRUPA „ŻYCIA SOCJALISTYCZNE­
GO1* (tow tow. Rem udel. Deat, Mar- 

quet, M Roldes i t. d.).
Niebezpieczeństwo główne —  to nie­

bezpieczeństwo faszirzmu, jako prądu 
międzynarodowego; łączy się z nim nie­
bezpieczeństwo womy; ruch faszystow­
ski we Francji 'ów n ież jest możliwy; 
Francja musi stać się międzynarodową 
ostoją demokracji i wolności; jest to 
wykonalne tylko wtedy jeżeli Socjalizm 
francuski weźmie udział w  kierownict­
wie polityką państwową Republiki; sam 
tego uczynić w tej chwili nie może; —

trzeba v ęc zdecydować się na stałą 
współpracę z radykałami socjalnymi.—  
jako p-zedstawiciolaim francuskiego 
wfościaństwi i drobnomieszczaństwa, 
posłowie, glosując za budżetem, mieM 
politycznie słuszność, bo inaozej upadł­
by Rząd Daladier i mógłby powstać 
Rząd prawicy; wobec tej słuszności po­
litycznej przekroczenie formalne nit po­
winno być orane w  ruchuoę.

II GRUPA „CENTROW A" (tow tow. L 
Bluin Aariol, poniekąd Paul - Faure, 

Louguet i t. d.).

Niebezpieczeństwo międzynai odowe 
faszyzmu jest istotnie kolosalne- ale nie 
bezpieczeństwo bezpośrednio - francu­
skie nie jest a i tak groźne, by Partja 
musiała już teraz, na gwałt, imać się 
heroicznych śrocCków- Partia ma jeszcze 
trochę czasu; trzeba go zużyć n» dal­
sze wzmocnienie własnych sił; chodci o 
to, by ewentuakiE koal cija z radykała­
mi była nie przyłączeniem się sooial 
stów do rad-yh^Jow ale przesączeniem 
się radykałów do Rządu c kierownic! 
w ie socjalistycznym; rządów radykal­
nych nie trzeba obalać, ale nie trreba 
i angażować się zanadto w  ich obronie; 
proces przesuwania się nastrojów mas 
włościańsk’ch i drobnomieszczańskich 
na rzecz Socjalizmu jest w foku; posło- 
w :e *oojalis*vcz>ni, artgażuiac sie zbyt­
nio w  poparci”  dla Rządu Daladier, po­
średnio hamują ten proces; dlatego Kon 
gzes powinien wyra zić większości gru­

py parlamentarnej ubolewanie w  formie 
bardzo pizyjacielskiej.
III. GRJP^ „W ALKI SOCJALISTYCZ­
NEJ" (tow. tow Severac, Żyromsk/ i 

t. d j.
Socjalizm mu»; pozostać ruclietn wy­

łącznie proletarjaciGim. Tylko wtedy 
zdoła przeciwstawić się faszyzmowi. — 
jeżeli nie będzie ulegał wpływom klas 
z reguły chwiejnych — włnściaństwa i 
drobmomieszozańs{wa; kwestja, czv i- 
stnieje Rząd radykalny, czy też praw i­
cowy jest dla proletarjatu koniec koń­
ców obojętna przynajmniej drugorzę<f- 
na; polityka parlamentarna musi być 
polityką opozycji bezwżględ.tej wobec 
każdego bez różnicy Rządu Kurtuazyj­
nego; jednolity front z komun stami —  
to jedyne rozumne w iśc ie , byle., zmie­
niła się „mentalność” przywódców ko­
munistycznych; wobec większości gru­
py parlamentarnej trzeba zastosować o- 
itre rygory.

* •
*

Tak ło wygląd? w tej chwili. Czy 
iest możliwy rozłam? Wierzymy że nie'. 
W  każdvmbadź razie wszyscy ludzlo 
odpowiedzialni w tnicńu francuskim u- 
czynią wszystko, co będzie w  ich mo­
cy, bv do rozłamu nie doouścić za ża­
dną cenę. Pmedyńcze słatx ia, które 
nastąpiły dotychczas, jak złożenie man 
dato poselskiego przez tow. M. Kołder, 
jak ustąpienie bow. Compert - Morel 
ze stanowiska szefa administracji „Po ­
pularnej" nic oznaczają, rzecz prosta, 
rozłamu.

tentnych rozwiązar :a Stronnictw a  
Ludow ego".

Zdolność rozumowania tych ludzi, 
ich podejście do rzeczyw istości poi 
sk:ei, ich postawa wobec tragicznych 
zagadnień o historycznecn napięcn,.

—obraca się stale to wszystko dok o 
la cieniutkiej osi o dwóch biegunach.

Jeden biegun —  pow ołać komisa­
rza.

Drugi biegun —  rozwiązać (samo 
rząd, stronnictwo, gromadzenie i 1.

d.).
„ N iew ielka to m ą d r o -ak ma­

wiał przed laty Cauour, twórca zie- 
dnoczenia Włoch.

M ieczysław  N iedzia łkow ski
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Ri«i dccnobraibcini' a —inna
Parlamenl francuski, który cbradowai przez 

cale lato, został onegdaj odroczony. Parlament 
angielski, n u n o  że w  Londynie odbywa się św ia. 
towa konferencja gospodarcza, obraduje dalej.

Kto zna życie polityczne Europy nodaj z Krót­
kich streszczeń telegralicznych, wie, że zarówno 
Francja jak  i ruiglj-. pi o wadzę wysoo aktywną 
politykę zagraniczną, nie zaniedbując przytem  in­
nych spraw, wśród których finansowe zajm ują 
nieostatnie m it jsce. W  obu krajach walczących 
z deficytom  rządy uważają współpiacę parlamen­
tu za Konieczną, nie żądają od niego nieograni­
czonych pełnomocnictw, wychodząc ze słusznego 
założenia, ze polnyka czy zagraniczna czy finan­
sowa, oparta na przedstawicielstwie ludu, spotyka 
się z  całkiem inną oceną aniżeli polityka samego 
rządu, A  trzeoa tez dodać, że i we Francji i w An- 
g lji rządy są praw dziw ym  wyrazem  luau tak, że 
dziada on zawsze jako jego organ wykonawczy 
i organ zaufania.

Tegoroczne lato przyniosło także w Polsce w ie l­
ką aktywność rządu w  dziedzinie polityki zagra­
nicznej. W ystarczy wskazać na aw a tak aoniosle 
fakta: akcja przeciw  paktowi czterech i podpisa 
nie rozszerzonego paktu o nieagresji z  Kos ją  i sze­
regiem  innych państw. M ówi się nawet, że w  (ej 
drugiej sprawie Potlska była moitoretmL a w  rze­
czywistości je j wpływom  zawdzięczać należy 
przystąpienie Rumunji do tej podpisanej w  Lon­
dynie um owy

Jest jednak j w tych pomyślnych i koniecznych 
pociągnięciach jeden ciemny puiMKt.: dzieją  się one 
bez udziału pat lamentu, kombinuje i  wykańcza 
się je m iędzy W aiszaw ą-W iLnem -Pikilnzkam i, 
pod czas gdy gmach przy ul. W iejsk ie j i jego 
konstytucyjni włodarze są zupełnie pominięci 
wiedzą o tych doniosłych sprawach ryle, co nn 
czyteln icy gazet N ie zachowuje się nawet prakty­
kowanej gdzieindziej form y zastępczej, ze rząd 
bodaj popierającą go większość in form uje 
o  swych zanw racń  i czynach.

W iedzą też wszyscy, że i poza polityką zagra­
niczną jest u dziadzina, iktóra —  wedle znane-

Ooecnie jest w  toku lokowanie drugiej transzy 
biietów  skarbowych w  kwocie 125 m iljonów . 
Pierwsza ti^r.sza w sumie 75 miljomow' —  podo­
bno — je6t już całkowicie ulokowana Ale gdzie? 
Zgóry panowała tendencja umieszczania tych bi­
letów w bankach i Kasach oszczędności, które wo 
hec zama rcia ruchu przemysłowego, handlowego 
i budowlanego nu nuały okazji do lokaty sv ych 
kapitałów. O umieszczeniu bonowr u ludzi pry­
watnych chytoa nie marzono, bo kto dziś ma p ie­
niądze ?

Na tom"ast liczono na to, że obecnie b ilety zna j­
dą większy pokup z tej racji, że ludzie w yzbyli 
się dolarów i m ają gotówkę, zaś 6% od biletów  
może zachęcić do kupna 'W idzmrtr jeanak co in ­
nego: bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę 
tipca y-ykazuje wzrost stanu zdyskontowanych

(Korespondencja własna)
Rwihnia, 13 czerwca.

W e środę 12 hm. nastąpiło rozwiązanie bocheń­
skie j rady m iejskiej, oraz wprowadzenie kom i­
sarza rządowego i  mianowane rady przviik.cznej. 
P rzy  tej sposobności wygłosił „podzwonne1 prze­
wodniczący wydziału powiatowego, a m iejscowy 
starosta p. Fiała, nie azczędząc ostrych przymó- 
wiek pod adtesem tak prezydjum, jakoteż i po­
szczególnych radny ch. Zbytecznem byłoby doda­
wać, że ,o jcow ie m iasta" w zbożnem skupieniu 
wysłuchali perory i z uotulnościa, bez protestu 
przyjęli do wiadomości gorzkie w yw ody staro­
ścińskie, niezawodnie dla konstkwenoyj płyną­
cych ze starego polsh.ego przysłowia: „służ panu 
wiernie"...

Bocheńska klasa -obotnicza przyjęła w iado­
mość o rozw ązaniu rady bez wrażenia, stara ra­
da n igdy nie była reprezentantką je j interesów 
i postulatów, opłakiwać w ięc zgonu je j nie m am y 
potrzeby.

Jednakowoż klasa i obotnicza rozumie, że rada 
miejska wybrana przez wyborców, chociaż cen­
zusowa i kurjalna, w każdym razie reprezento­
wała czynnik obywatelski, który obecnie został 
usunięty doszczętnie na rzecz biurokracji, która 
dostała do rąk cały i wyłączny w p ływ  na sprawy 
miejskie.

go twierdzenia —  jest podstawą, na której ta pc 
Utyka się opiera, m ianowicie finanse. Dajcie m i 
dobre finanse a będę robił dobią politykę zagra­
niczną —  pow i odział jeden z wielkich mężów sta­
nu ubiegłego stulecia i w tym też duchu postępują 
demokracje zachodnie, gdzie walka z deficy em 
jest przedmiotem niemniejszej troski niż zapew­
nienie 1 ra jow i bezpieczeństwa. A  u nas w tej dzie­
dzinie postępuje się z  takąsamą tajemniczością 
i pewnością siebie, co w  polityce zagranicznej. 
Rząd otrzymał od swej większości budżet wysoce 
deficytowy i  otrzyma* roziegre pełnomocnictwa 
do zwalczania go. Do czegc ta walka prowadzi 
w idzim y: każdy miesiąc nowego roku budżetowe­
go wykazuje wuększy deficyt, a jedynem lekar­
stwem, które się chorym finansom aplikuje, to —  
bilety skarbowe z  pomocniczym środkiem w  po­
staci bilonu. ,

W  tych warunkach mam y od porowy marca 
czas bezse jm ow y Te czynniki, od których zw o­
łanie Sejmu zależy, nie okazują do tego najm niej­
szej ochoty; jeżeli zaz przeciwna strona występu­
je  z  taką —  narazie w  fo .m ie  nieustalonej —  pro­
pozycją. spotyka się z  odpowiedzią: kr; m inął
i pi«s poflieyjny. A  przytem, poza innem i przyczy­
nami i następstwami, laka poi Tyka jest <ila ro­
biących ją  eona jurniej nierozsądną: przecie/; w na­
szych warunkacn rząd nie może m iec najm niej­
szej obawy, aby Sejm dezawuował jegc poli­
tykę, przeciwnie —  spotka go ze shony więk­
szość1 najw iększy sukces w  form ie nieograniczo­
nych pochwał, niezachwianego zaufania.

Jest jedna walna przyczyna uzasadniają! a tę 
rużnloę między Polską a F iancją  i Angiją, różni­
ca polegająca nietyle na brzmieniu konstytucji. 
He na je j duchu i wy konaniu. Demokratyczna na­
sza konstytucja jest ccnr jm niej w tejsamej m ie­
rze, co w  tamtych krajach, ale nadanie tej pnom- 
iic j demokracji ducha i ży cia jest całkiem inne 
Dlaczego i jak to się dzieje •—  czy na to mało by­
łoby odpowiedzi na tle wydarzeń w  erze sanacyj­
nej?

biletów  skarbowych z  11.7 do 47.5 m iljonów  zł. —  
w  przeciągu jednej dekady wzrost lani jest w ie l­
ce w ym ow ny. Rezultat jest wńęc taki, że banki, 
które —  pod „lekk im " naciskiem —  nabyły bilety 
skarbowe —  dyskontują je w  Banku Polskim, 
który już pierwszej transzy ma w swym  saarbcu 
hlisko dw it trzecie tych biletów, a prawdopodob­
nie w  czasie od 10 do 14 lipca stan ter jeszrze 
Wzrósł.

W  ter. sposob —  jak pisaliśmy jeszcze w  marcu 
br. podczas uchwalania usiawy c biletach —  rołu 
się prostą pożyczkę w  Banku Polskim  pod na­
zwą biletów skarbowych ao publicznej rozsprze- i 
dąży. Można i tak, ponieważ „norm alny" 100 m i­
lionowy kredyt w Banku Polskim  juz się wyczer­
pał.

—  o o o —

Dla upozorowania aktu pogrzebania m iejsco­
wego samorządu zawieszono 23 czerwca burm i­
strza. i asesora. Przejrzysty ten chwyt wskazywał 
zgóry na prawdziwe intencje autora. W  gruncie 
rzeczy bow iem  chodź, o przeprowadzenie zbliża­
jących się wyborów  nowej rady pod „opiekuń 
czem okiem komisarza rządowego.

Został też nim p. Pacuła, kapitan W . P. w sta­
nie spoczynku, orjentujący się podobno w  spra­
wach samorządowych równie gruntownie, jak  
jego wszechstronnie uzdrowiony mocodawca p. 
Fiaia.

Do „plutonu komrsarSkiego odkomenderowani 
zostań: p. Zapała, naczelnik m iejscowego sądu 
grodżkiego: aptekarz Szymanowie*, ex-piasto-
wiec, a obecnie równie gorliw y wielbiciel p. F ia li, 
jak  przed przewrotem  m ajow ym  by ł wrelbicie- 
.em b. mmbitra b iern ika; p, Krupa z  nam na 
szym czytelnikom z autorstwa makaronicznego 
protestu przeciw  miejscowym duchow.-ym; p. 
Popiel, autor pumysłu połączenia obu nas oszczęd 
ności pow iatowej i m iejskiej „ad maiorem glo- 
riam " F ia li; p. W ojtow icz, odznaczony i nie tak i 
dawno upieczony sana tor; p. Dudek, kraw iec 
damski; p  Skwao ozorwski Augustyn, prezes m ie j­
scowego Z Z Z r mogący chyba z sienkiewiczowskim  
Rochem Kowalskim. iiść w  zav ody; wkońcu na 
okrasę dwaj sanacyjni żydzi pp. W . Greiwor

i Freudemlidim. —  Małe, ale dobrane towarzy­
stwo!

Podobno na najbliższem posiedzeniu tej „rady 
m ie jsk ie j" ma wpłynąć wniosek p. Szymonowi- 
cza postawienia pomnika „ojcu miasta' p. F iat 
na placu Gazaris w  Bochni ("roboty koio upo- 
rządkowania placu już w  toku, zapoczątkowani 
jeszcze przez starą radę), mówkę okolicznościowy 
wypov. iedzmłby w  tym  wypadku p. W ojtowicz, 
okolicznościowy' mówca sanacyjny... Baczność! 
Spocznij!

PttUOtAK PRASY
— o—

POŁOŻENIE- W SI
.Słowo" wileńskie przynosiło z  kresów wscho­

dnich wiadomość., że wszędzie po wsiach i m ia­
steczkach witam, poołów z BB radośnie i dzięko- 
war,o im za ich trudy Mniej radośnie przedstawił 
sytuację ludu wiejskiego d iugl dziennik sanacyj­
ny „Rurje i W rieński", który p.sze:

„Wystarczy' przejechać po którymkolwiek 
z powiatów, jak —  dzisn.eńskim, b ra s iaw- 
skim mołodeczańSkim i zetknąć się z życiem 
pierwszego lepszegc środowiska wiejskiego, 
żeby wyrobić io przekonanie, że byt większo­
ści ludności, żyjącej na roh z pracy rąk wła­
snych, nie w M e  różni *rę od bytowania tych 
jednostek w  mieście, które wyciągając rękę 
pgroszą o kawałek chleba.

Potrzeba ehleba dominuje nad wszelkiemi 
mnemi potrzetsami, jak: nauki, leczenia ilt1 
Jeżeli może być mowa o niezadowoleniu i  
państwowość’ i  administracji polskiej, to je ­
dynym  powodem tegc jest szerząc? się nędza 
wśróc proietarjatu wiejskiego. Naogól wieś 
na W ileńszczyźnie jest bardzo spokojna, ci­
cha, więcej przeżywa niż okazuje nazewnąirz. 
Ty lko  bardzo rzadkie sporadyczne wypadki 
konfliktów  z przedstawicielami władz pań­
stwowych, zakłócają spjKÓ; w powiatach (o. 
statnio w  moiodeczanskim) symuulicznie zw i? 
stując spoleczefus twu, że naogół milcząca wies, 
aczkolw i rk znosi biedą, to jednali ma prawe 
do życia i  że tego prawa nic przekreślić nl« 
może".

A  daiej pisze o ludność, w iejskiej:
„Obciążona nadmiarem poda'ków i św iad­

czeń publicznych, ugina się pod ich ciężarem 
Płaszczyzna Styczności organ o w państwowych 
ze wsią skurczyła się znacznie, ograniczając 
się do izb skarbowych, sekweslratorów, ko- 
morników i aparatu ogóino-adnunlsiracyjnegc 
gmin i starostw".

Dwie ofiary >atr
Dnia 12 bm. zaalarmowano tatrzańskie pogo­

towie ratunkowe w Zakopanem telefonem ze 
och omsKa w  Roztoce, iż po stronic czeskie i w 
okolicy Doliny Kaczej w ydarzyła się

K A T A S T R O F A  TU R YSTYC ZN A .

Ekspedycja ratunkowa, która przybyła nad Do 
linę Kaczą, wypatrzyła lornetkami

D W A  C IA ŁA  TU R YSTÓ W , 
leżące na upłazach n?d przepaścią. Katastrofa w y­
d a rzy ć  się w  grupie szczytu Żlooickiego.

Rozeszły się pogłoski, że pierwszym ze znale­
zionych turystów jest Paweł Vogel, piofesor gim­
nazjalny z W ielkopolski. O ile byłaby to prawda 
to taternictwo polskie poniosłoby niepowetowa­
ną szkodę, tracąc jednegv z  nr i lepszych taterni- 
kóv' m łodej generacji Drugiego identyczności nie 
zdeł no stwierdzać, gdyż do ciała jego nie można 
saę dostać na skutek olbrz; mnich trudności, jakie 
przedstaw mi wejście pionowem i progami.

* * •

Jax swwjego czasu donosiliśmy, w  Tatrach po 
stronic czeskiej znałe.r>ono

S Z K IE L E T  K O B IE TA , 
którego identyczność" nae zdolainr stwierdzać 
Przypuszczano, że będą to szczątki zagin iorej 
swego czasu w  Tatrach Lo ii Ha schówny. Matka 
zagn.i anej m łodej turystki zwróciła sie z prośbą 
o ekspertyzę do prof. dT. Wachholz,- Ekspertyza

W Y K L U C Z Y Ł A  ID ENTYCZNO ŚĆ 
szczątków z osobą zaginionej Hii^chowny Tak 
w ięc w  dalszym ciągi pozostanie tajemnicą spra­
wa znalezienia szkieletu ludziciegc w Tatrach pc 
stronie czeskiej.
CXXXXXXXXXXXXXX3000000000000000000000 
PAMIĘTAJC1F o  FUNDUSZU P P A S O W Y M ! 
oexxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxr30ooooooaoooo

i—  O O O —

Okrężna droga biletów skarbowych

„ 3 le ich sch a ltu n $“ Bochni
R O Z W IĄ Z A N IE  R A D Y  M IEJSKIEJ
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Gwałtu! teły! masony!
„M a son " jes t dla endeka łam samem, 

czem dla „N ow ego P ism a “  —  „ re lo rm is la '. 
Łn a ek  szuka „m asona"; szuka go wszędzie 
z tęsknotą, z num iętnem  pożądaniem , z n ie - 
cierp ltw em  oczekiwaniem. G dyby „maso­
nów " zabrakło, gdyby na dob itkę H it le r  wy­
rżną ł jednego pięknego dnia, za zgodą M us- 
solin iego. wszystkich Żydów  nu catym świę­
cie, toby  endecy u m arli z żalu. N ie  m ie liby  
pnorostu  poco żyć. „ M asonerja ‘ —  io  rodza j 

m a la rji; pow raca w regu larnych  odstępach  
czasu na łam y „teore tycznych1' pism narodo­
wo -  dem okratycznych; p óźn ie j przeskakuje  

do dzienników , potem  do tygodników  „ popu ­
la rn y ch ", w końcu do „R ycerza  N iep ok a la ­
n e j" ;  k ilka  m iesięcy  —  spok ó j i  znowu od 

początku .

Teraz, akurat w „sezonie ogork ow y m ", 
gorączka „m asońska'1 wybuchła epidem icz­
nie. Pierw sze zuhuczały grube berty „ M yd li 
N a r o d o w e jz a t r z e s z c z a ł  karabin maszyno­
wy „G aze ty  W arszaw sk ie j"; na g łu ch e j p ro ­
w in c ji w szelkie „m ałe p s in k f  wrzeszczą do 
chrypki.

P rzerażony  czy te ln ik  tra c i o rjen iu c ję ,„  
W szędzie same „m asony1; na prew o na le ­
wo, po środku. Już nie mów ię o ,,Sa lom on ie"  

Posnerze (le n  „S a lom on "  —  to dosłowny 
elegancki „ t r ic k "  red a k cji „M y ś li N a rok o ­
w e j" ) ,  ani o Stanisław ie (chyba  „S z lo m ie "?  j  
P a lk a , ani o Leon ie  (chyba  „ L e jb ie "? )  Su-, 
pińskim : ale— ł poza ntmt —  n a w ł  p. F ra n ­
ciszek Paschałski, skrom ny, cichy  człow iek, 
tak i p rzecie wobec wła Izy lo ja ln y , p. M icha ­
łow skiego p rzy ja c ie l w ierny, ks, Zongołfaw i- 
cza n ieom al zakrystian pryw atny  —  te ł  n a 1 
praw ie „w ielk iego n .is lrza " zaawansował,..

I  wszvstko byłoby jeszcze jako tako, gdy­
by „M y ś l N arod ow a " nie zapom niała o naj- 
w ażniejszem • tak nie m ożna! Jak spis, to 
spis! Porząd ek must być! Salom on Pnsner 
jest, „L e jb a " Supiński jest, a M O N S IN IO R A  
R A T T 1  niem a? J a k ie  tak? Praw da! on te ­
raz punież, a le w r. 1920 sama cio tka  K apu ­
ścińska zaklinała się, i e  „m ason" lo  on n o ­
toryczny  i ty lko czekał, żeby bolszew icy  

W arszaw ę za ję li, bo chciał łm kon ieczn ie  
wszystko osobiście z rozkazu „ W ie lk ie j L o ­
ży " pokazać. A  W y, panowie endecy, o pa­
pieżu ani m ru -m ra . T ru d n o 1 „rew e lac je " po ­
w inny być dekłaane!

No w a p a n a m a  w G d y n i
115 osób poszkodowanych na 10 ,000  złotych

* *
*

„Sezon ogórkow y", a ty le  sem acy j! 1 „m a­
sony", i  „ re fo rm iś cP , t suiragany, i om ętry l 
A  ja k i to wszystko chy try  naród! N a jw ięk ­
szy „m ason" w Po lsce  —  io  był wszak wódz 

narodow ej d em ok ra cji —  Zygm unt Halicki, 
najw iększy zaś „cyn iczny reform tsta ** —  to,

Na tereiiie Gdyni grasował yj maju 
i czerwcu niejaki Jan Horacek, poda- 
:ący się za dziennikarza, obywatela 
czeskiego i przedstawiający się, jako 
delegat poselstw? ozeskosfoważkiego 
w Warszawie (co było nieprew<fą).

Niewiadomo, jaKrniu operował argu- 
mtn.an , dość, ie uzyskał od komicac 
1 atu R*ądu w Gdyni koncesję na urzą­
dzenie w tem miaście wystawy czesko 
polskiej; od Urzędu Moaskiego wy­
dzierżawił teren pod wystawę i budo­
wę nt i w /stawów ycL; od Urzędu Bu­
dowlanego wri szcie —  otrzyma? po­
zwolenie na budowę szeregu objektów 
wystawowych, na podstawie planu, za­
projektowanego przez Naczelnika W y­
działu tegoż Urzędu, p. Berezowckie*- 
go, K;erownictwo budowy wystawy p. 
Horacek oddał w  ręce inż. Andrujzkie 
wieżowo,

Do pracy zaangażowano szereg m 
rzędnikow i robotników (26 cieśli, 30 
robotników dziennych i 15 woźniców).

Przy budowie pracowano 9 dni i w y­
stawę częiciuwo wykonano, foza icm  
Horacek wrynarmował stoiska wystawo 
we kupcom gdyńskim i pobierał za­
liczki.

W  dn. 22 czerwca Horacek uciekł,—  
roboty zostały zatrzymrne, a wszysI- 
Kich pracowniKOw zwolniono bez za­
płaty, nie płacąc również dostawcom i 
t, d.

Ilość poszkodowanych osób wynosi 
115; ogólua sama niezapłaconych na­
leżności —  zł. IO.uOO.

Przedewszystkiem powstaje pytanie: 
na jakiej podstawie Komisaijai Rzą­
du w Gdyni wydał koncesje ni« znane­
mu przybyszowi (i to nawet bez spraw­
dzenia kin on jestj; na Jakiej podsta­
wie Urząd Morski w Gdyni wydzierżfr 
wił mu teien pod wystawę? O ile nam 
wiadomo, należy to do kompeteno, 
władz wyższych!

A  ,.ift jeżeli oba te Urzędy współ­
działały (i to laik wydatnie!) z owym 
Hurackieni, to teraz oba ie Urzędy 
zobowiązane są pokryć pretensje posz­
kodowanych w S K U .ea  całej lej afery 
łudzili

A  lymazasem zarówno Kjmisarjat, 
jak i Urząd Morski wypierają się teraz 
wszelkiej odpowiedzialności i niema ni­
kogo, kioby chciił wziąć na siebie u- 
regulowanie należności 1

Delegat poszkodowanych robotników 
przyjechał do Warszawy i zwrócił się 
z memoTjałerr do Min. Spraw Wewnę­
trznych, ale tam, również mu powieduia 
idu ie ,.Komisariat Rządu w Gd^ni nie 
może odpowiadać za uszustwa" (?!).—  
Jakto nie może? JeżeU mog' udzielić 
oszuciow: jwojej firmy, to teraz obo­
wiązkiem jego jest pokryć wynikłe zo­
bowiązania.

Załatwienie tego jest sprawą ważna 
i nagkcą.

Watykan i h i t l er yz m
Wiadom ości o treści KonKordatu

Niemiecka prasa hitlerow *ka podaje 
dość szczegółowe informacje o treść’ 
Konkordatu pomiędzy Watykanem a 
Fządem ,,trzeciej Rzeszy” ; treść tę u- 
stalił w  Rzymie von Papen, ,,wódz" ka­
tolicyzmu niemieckiego ,,z rozkazu wyż 
sze, władzy" z  kurją papieską.

Według infoTiacyj hitlerowskich —  
sprawa przedstawia się w  skróoie na­
stępująco:

1) Watykan zgadza się milcząco na 
likwidację ,.Centrum" i Eawarskiej Par 
tji Ludowej, innemi słowy, — na likwi­
dację katolickiego ruchu społeczno - 
politycznego w Niemczech, jako czynni­
ka samodzielnego;

2) Hitler zobowiązuje się wzami.au za 
to do lego. że „niezależność Kościoła

J H U 1  —
według kom unistów , redaktor „Now ego P is ­
ma! , tow. W ik to r  A lte r . J a k ie  czyteln ik  n it 
ma za tracić  o r je n ta c jil

Katolickiego zostanie uszanowana" 
pizez „rewolucję narodową"; w prakty 
c« oznacza to, ie  Hitlei nie będzie po­
woływał „komisarycznych biskupów" 
tak, jak powołuje tetaz „komisarycz­
nych pastorów" w Kościele Ew-mgielic 
kim, że nie będzie próbował utworzenia 
„bitieroyrsiko - katolickiego kościoła na­
rodowego" w Niemczech i t. p.;

3) Watykan Tnowuż zobow iązu je  się 
im ien iem  n ie m ie ck e g o  duchow ieństw a 
ka to lick iego , ie  powstrzyma się ono od 
jakiejkolwiek działalności politycznej, — 
i bezpośredn io , i pośredn io.

* **
Jeżeli pi ass hitlerowska niczego nit 

ukrywa, —  mamy do czynienia właści­
wie z kapitulacją Watykanu wobec hit­
leryzmu Słuszny w zasadzie postulat, 
by duchowieństwo nie brało udi iału w 
waUach politycznych, był zawsze ao-

tąd traktowany przez Słolicę papieską, 
jako „herezja", dopóki... wysuwały go 
ruchy aoojalist/czne i demokratyczne. 
Dzisiaj, wobec Hiileia, Rzym zrezygno­
wał 7 oporu.

Pozostaje uatomdas* sp-awa snna,—  
stokroć ważniejsza z punktu widzeria 
nie puńtyki kurji rzymskiej, ale religji, 
iako trJkiej Gwałty, morderstwa, prowo 
kaoje t  d. btlerynnu ?ą rzeczą noto­
rycznie znaną, chociażby z cytowanego 
przez nas we wtorek, listu poufnego hr 
Reyentlowa, nie podejrzanego o żadną 
przesadę, wrogą obecnemu systemów i 
rządzenia w  Niemczech, W  jaki sposób 
szczerze wierzący katolicy będą mog’ i 
pogo-dzić ideę miłości bliźniego z „bto- 
gosławieństy>em apostolskiem" dla Hit­
lera, Goeringa i Goebbelsa? Bvwają ta­
kie „kompromisy* , które równają się 
samobójczym ciosom, w’ -mierzonym we 
własny fundament ideowo - moralny.

DR. A D a M PRÓCHNIK.

Z niedawne! przeszłości
Zeszyt  18-ty „Niepodległości" .  Zjazd parysitf P. P. S. 

Z w ią z e k  Walki Czynnej

Najrowszy (181 numer „Niepodległo­
ści" został poświęcony 25-lerniej rocz­
nicy Związku W alki Czynnej. Zagad­
nienia w  związku z teru poruszone o- 
mówimy poniżej. Dla nas bowiem na 
czoło owego numeru wysuwa się praca 
umieszczona sikromnie między doku­
mentami, ale maiąca pierw-oorzędne 
znaczen:e dla historji polskiego Socja­
lizmu. Oto bowiem tow. Leon Wasi­
lewski publikuje znalezione przy po­
rządkowaniu archiwum P. P S. mate- 
nuły źródłowe dotyczące zjazdu pary­
skiego socjalistów polskich z r, 1892, 
na którym jak w adomo uchwalono pro- 
g-am P. P. S . i zadecydowano stwo­
rzenie tej partji droga połączenia rozbi- 
tycśi dotąd grup socjalistów polskich. 
Do najważniejszych z tych dokumen­
tów należą protokóły zjazdu, przedsta­
wiające przebieg jego obrad, i uchwały 
jego w dosłownem brzmieniu, współcze­
śnie bowiem nie wszystkie uchwały u- 
znano, jako nadające sic do ogłoszenia.

Ziazd trwał 7 dni. Protokuly owych 
siedmiodniowych obrad są r iestety bar­
dzo lakoniczne i zwięzłe. Prot okuł ca'

lodziennych obrad obe:muje od 100 — 
200 wierszy druku Niemmej można się 
dzięki mm jako tako orjentować w cha­
rakterze toczących się na zjeździe dy­
sku syj. Dzięki mm i uchwałom zaryso­
wują się przed ,nam: możliwie plasty­
cznie kontury obrazu owego zjazdu, je­
go charakter ideowy, jego podłoże po­
lityczne. Tow. Wasilewski dał temu od­
powiednią oprawę naukową, przedsta- 
w ł wyczerpująco genezę i organizację 
zjazdu, i przy pomocy analizy history­
cznej materjału źródłowego odcyfrował 
bez zarzutu pseudonimy- 
Na marginesie pracy tow  Wasilewskie 

go pragnę umieścić kilka uwag, W  pol- 
skiem wydawnictwie so> eokiem „Z po­
la walki" w r. 1926 ukazał się znalezio­
ny w papierach b. Departamentu Poli­
cji tekst programu, rzekomo uchwalo­
nego na zjeździe paryskim, Z począt­
kiem bowiem roku 1893 szef agentury 
parysk;ej rosyjsk.ego Departamentu Po­
licji Raczkowski wyjednał u władz fran­
cuskich przeprowadzenie rewizji u kil­
ku uczestników zjazdu paryskiego. W 
rezultacie tej remi. znalesioao ów

pi ogram, a także statut Związku Zagr. 
Socjalistów Polskich i szereg listów p i­
sanych przed i po zjezdzie przez kilku 
uczestników zjazdu. Usłużne władze 
francuskie udostępniły cały ten plon 
rew.zii rosy:sk'm czynnikom policyj­
nym. Dzięki temu historycy sowieccy 
znaleźli ten materjał w archiwach i ów 
program opublikowali Tow. Wasilew­
ski w pracy swej korzystał z mego, 
przyczem uczynił słuszną uwagę, że 
wartość tego cennego źródła jest przez 
to umn.eiszona, źe jest to pizekład pol­
ski, dokonany z tekstu rosyjskiego k tó ­
ry znowu był tłumaczeniem dokonanem 
z dawnego oryginahi polskiego Otóż 
do wiadomości tow Wasilewskiego i 
wszystkich zajmujących się tem zagad­
nieniem pragnę podać, że rzecz ta była 
już raz drukowana, a mianowicie w ■wy­
dawnictwie sprawozdawczem Zanćar- 
mer rosyjskiej za lata 1892 —  1893 r.*) 
W :adomość ta posiada znaczenie, albo­
wiem 1) wyaruKowany tam zos-tał ni : 
tylko ów program, ale także i statut 
Zw. Zagrań. Socj. Polskich i korespon­
dencja uczestników zjazdu, o której by­
ła uryżęj mowa (Perlą, Jodki, Abramo- 
wsk ego i, J ) 2) wydawn ctwo to zawie­

*) XVir Obzor ważniejszich doznami, pro-
Lzwodiwszichsia w Żandannakicb Uprawle- 
nijach Imperii, py g >sudarrtwicnnvm prestu- 
plenijam za 1892 i 18B3 J. g. Sto, 149 — 163 
t 341 — aw

ra tekst rosyjski, a więc- jest o jeUno 
ogniwo bat dziej zbliżone do oryginału, 
aniżeli tekst „Z połi. walni". Wydawni­
ctwo to jest w  Warszaw-ie aostępne. 
Tow. Wasilewski ma specjalne wątpli­
wości z powodu używanego w tekście 
„Z poia walki" słowa „autonomja". Za­
znaczam wńęc, że tłumaczenie polskie 
„Z pola walki" jest wierne, albowiem w 
tekście rosyjskim wydawmetwu żai>- 
darmskiego rowmieź użyły jest termin 
„autonomji PoiŁOstaje jeszcze wątpli­
wość, ozy órw przekład rosviski z 
pierwotnego orygii ału polskiego nie 
był zbyt swobodny, ale tej wątpliwo­
ści nie iesteśmy w stanie obecnie roz­
wikłać Godzi się jednak zaznaczyć, te 
tłumacz z r. 1893, urzędnik carski, nie 
był za interesowanym w przekształcę 
niu oryginału. Mógł być zainteresowa­
nym natom’ast tłumacz komunista z r. 
1926, ale on, jak wridzimy, tego nie u- 
czynił.

W ładze pollcyńie uważały znaleziony 
przy rewizji dokument za program u- 
chwalony na zjeździe paryskim. Były 
lednnk w błędzie, znany nam bowiem 
teks* progi amu paryskiego, jest inny 
Tow. W a ilewski zupełnie słusznie 
uważa tekst programu, który dostał się 
w ręce po’ ioti, nie za program johwrlo 
ny na zjeździe, ale za projekt przed 
zjazdowy, ułożony w związku z przygo 
towaniem zjazdu. Tow. Was zlewani wy-

(D. o. h i
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Spożywanie w spokoju owoców zwycięstwa
Hitler ma już dość rewolucji. Co mu po niej, 

łdedy osiągi-ął już wszystko, o czem w najśm iel­
szych marzeniach nic śnił? Jest Kanclerzem z w ła­
dzą, jakiej żaden kanclerz przed nim nie m.al, 
jest zupełnie niezaw isły od prezy^ lenta i parla­
mentu, ma w rykach w  lam ę siię zbrojna —  pozo­
staje mu jeszcze do uzyskania poleczenie urzędu 
pi ezydenia i kanclerza w jednycn rękach a i to 
wobec takiego czy innego końca Hinuenburga jesi 
prawdopodobne.

Nic dziwnego, że iak obficie najedzony H itler 
chciałby m ieć spokój tj. w yjść z okresu perma­
nentnej rewolucji, aby w  spokoju używać osiąg 
nięiych owoców. Ciągle też gada i gada. rewolu­
cja juz się skończyła, teraz przystępujemy do od­
budowy . do codziennej zwykłej pracy. Pow iedział 
to przed kilku dniami na wielkiem  zgromadzeniu 
w Dortmundzie pow tórzył na .apelu" kierowni­
ków  okręgowych swej partji

O co — poza chęcią spokoju —  H itlerow i cho­
dzi" Opanował on wlaozę, ma w  rękach cal* ma- 
szyneiję państwową, ale nie jest pewny dołów tj. 
większośoi tych kilkuset tysięcy uzbrojonych 
i wyćw iczonych młodych ludzi, po których p ie­
cach doszedł do odczytu. Ci ludzie —  młodzi i  sta­
rzy, przywędrowali z innych p an y j —  są tak na- 
iwmi, że biorą' na serjo to, co „w ódz" głosił wtedy, 
gdy dopiero .piął się do władzy . N ie wieazą oni, że 
inaczej się m ów i i  działa jako kandydat na d y ­
ktatora a inaczej, gdy się juz nim jest.

W  latach walki H itler sam i jego podkomendni 
głosili .socjalizm dla głupców tj. antysemityzm 
i walkę z kapitalistom ' O co H itlerow i chodziło? 
Chciał on wielki przemysł utrzymać w strachu 
przed wywłaszczeniem i brać od niego wielkie

pieniądze na organizowanie swych bojówek. 
Wówczas obow iązywał jeszcze program Federa 
z pewną ilością frazesów socjalistycznych jako 
śroaek wymuszenia na kapitalistach. Dziś sytua­
cja jest inna: Hitler głosi wolną grę sił, odrzuca 
ingerencję panstwa w życie gospodarcze, woła 
o poszanowanie dla w ielkich talentów gosp hdar- 
czych, podczas gdy doł ciągle jeszcze w ierzy że 
teraz —  po zrobieniu porządku ze starem1 partja- 
m i —  zacznie się druga rewolucja, rewolucja prze 
ciw kapitałowi, za przedewszysikiem pracą dla 
oezrobotnych.

Są więc dwa całkiem sprzeczne p rą d y  z jednej 
strony H itler —  pacyiikator, z drugiej brunatna 
masa chcąca ziealizowania tyiekroć dawanych nr. 
przyrzeczeń. Chodzi iirr o łup, o przesunięcie w ła ­
sności od kapitalistów staiych do nowych, choćby 
na początek w  form ie kóm isarjatów dla p rzy­
wódców i zarobku dla szeregowców. M ówi się też 
—  w Niemczech naturalnie na ucho o walce to­
czącej się między „Fuhrorem " a jego pomocnika­
mi, wśród których Goering i  Goebbels należą do 
najiadykaUuejszyoh. do Zwolenników drugiej re­
wolucji: anty kapitana tycznej.

Na tern tle prasa francuska przynosi sensacyjne 
wiadomości, któiych ostatnim sensem jest, że 
Hitle.r ma się znajdować pod dozorem czy strażą 
powyższych dwocn G, czyli że zgotowano mu ten- 
sam los, jak i or_ zgotował Hindonihurgowi. O tem, 
co się w łaściw ie w Niemczech dzieje —  dokład­
nych wiadomości niema. Ale choćby samo po­
wstawanie takich pogłosek świadczy, że zaczyna 
się okres walk wewnętrznych, które silniej mogą 
podważyć obecne stosunki niż i-dpór z zewnątrz.

— O G. O —•

Uczciwsi hitlerowcy buntują się
„W  iener Allgemeine Zeitung’’ donosi z Berlina 

że hr. Reventlow, znany przywódca hitlerowski, 
wystosował ostatnio list do H itleia , w którym  pro­
testuje przeciw ohydnym metodom szturmówek. 
Publikowanie tego listu w Niemczech jest oczy'- 
wiście wzDronione.

List ten brzm i:
^Czcigodny panie kanclerzu i przywódco! Czu- 

ię się zobowiązanym do poczynienia następują­
cych przedstawień: prześladowania i znieważa­
nia członków zw iązków  zawodowych przez S. A  
trwaią w  dalszym ciągu i przybrały rozmiary, 
które zaw ierają poważne niebezpieczeństwa róż­
nego rodzaju. T ypow y wypadek jest następujący: 
Odnośni zw iązkowcy, także kobiety są zawleioa- 
ni do lokali S A,, tam »ą bici i znieważani czę­
ściowo w sposób Lrudnyr do opisania. Nierzadko 
odb ima się im  doby lek w ich mieszkaniach. Ma 
jątki oom ów  związkowych demoluje się. Często 
odbiera się także pieniądze, a ni. in. oszczędności 
grup młodocianych W szyistko to stwarza w tych 
tygodniach bezmiar nienawiści którą uważam za 
w ielkie niebezpieczeństwo, abstrahując całkiem 
od społecznej niesprawiedliwości tego procederu.

W olne zw iązk i zawodowe liczą jeszcze w Każdym 
razie 4 m iljony członków' do których doliczyć 
trzeba dalsze m iljony rodzin. Postępowanie S. A  
jest do pewnego stopnia uczuciowo ( I I ! )  zrozu­
miałe, Jednak miara ta dawno już została prze­
kroczona. Znieważone osoby częściowo uciekają 
zagranicę pod wpływem  gróźb. Pozwalam  sobie 
zwrócić uwagę na jeszcze jeden szczegół. W ice­
kanclerz von Paper i jogo sfery wydają się bar­
dzo zainteresowane lem i zajściami, jak  również 
i Reichswehra. Najw idoczniej spodziewają się u- 
zyskać z tego postępowania S. A, atuty przeciw 
partji narodowo-socjalistycznej. Wkońcu mogło­
by do tego dojść, że S. A. wogóle przyzwyczają 
się do uważania się za „samodzielnie postępują­
cych sędziów".

Wkońcu lisiu Reventlo\v apeluje do Hitlera, a. 
by w ltndę sprawiedliwości i wielkoduszności po­
łożył kres temu, co się dzieje.

Gały len apel jest oczywiście mocno spóźniony. 
Hr Reventlow dopiero teraz zdecydował się pro­
testować zreszlą bardzo nieśmiało, przeciw lemu, 
co już oddawma do głębi wzburzyło cały świat 
kulturalny.

LISTY Z KRAJI)
Jedlicze, 13 lipca.

\A OJ NA  KS IĘ D ZA  G RZYBA PR ZE C IW  
SOCJALISTOM

„Dom Ojca Mego jesl domem m odlitwy, a w y ­
ście go uczynili ja sk im i zbójców . Tym  to cyta­
tem bib lijnym  zaczynamy odpowiedź na punow- 
ne wstrętne napaści ks Grzyba W  poprzedniej 
korespondencji bardzo oględnie napiętnowaliśmy 
jego metody i przypom nieliśm y mu jego obowiąz­
ki kapłańskie, dziś zmuszeni jesteśmy w dalszym 
ciągu zajmować się jego osobą, co wcale nam 
przyjemności nie sprawia, gdyż jak w poprzed­
niej korespondencji nadmieniliśmy, za poprzed­
nich proboszczów był pod tym względem spokój 
zujietny'. Lecz jeżeli ks. G izyb  mimo naszego po­
przedniego upomnienia, nie zaprzestaje sw oich 
wybryków', a liawet pozwala sobie na gorsze, w o­
bec lego zmusza nas poprostu do bezwzględnej 
w aiki z nim, którą konsekwentnie prowadzić bę­
dziem y do końca. Otóż po ostatniej koresponden­
cji dnia 15 czerwca w Boże Ciało na rannej mszy, 
na która przeważnie chodzi biedniejsza ludność, 
t. j. chłopi i robotnicy, a przeważnie kobiety, p ie­
n ił się wprost ze złości za opisanie go w  „Naprzo­
d z ie ’ , a nawet tak dalece, ze pozwolił sobie na 
szarganie nazwisk ludzi zupełnie niewinnych. 
W końcu zapowiedział, że będzie Boga gorąco pro­
sił, aby zesłał na robotników zemstę, „że będą mu­
sieli kapitalistom łapy lizać dc końca życia aby 
w ten sposób przebłagać Boga i dostać się do kró­
lestwa niebieskiego .

A  gdzież 10 przykazanie Boskie, ks. Grzybie? —  
Gdzie m iłość bliźniego? —  Zresztą robotnicy już 
dawno odwykli od lizania lap, a walkę swoją 
z kapilalem prowadzą znanemi dziś drogami 
i metodami. W idocznie ks. Grzyb sądzi po sobie, 
gdyż tutejsi obywatele z udziałem samego 
szambelana papieskiego czynili starania o innego 
proboszcza dopiero z woli „b ia łogłow y” dostał 
się nam, na nasze nieszczęście ks. Grzy b, —  a w ia ­
domo, przecież, żc o laski „b iałogłowy” nie łatwo 
się wystarać bez pocałowania ręki.

Innym razem na lak zwanej „dziew iątce” , na 
którą uczęszcza t. zw. „lepsza sfera , wyjechał ks. 
Grzyb z innej beczki, mianowicie opowiadał, że 
pewien socjalista chorował ciężko przez 16 lat, 
a w ierzył w  Daszyńskiego i Lenina i dopiero jak 
się nawrócił, to wyzdrow iał. Zapytujem y ledy 
ks. Grzyba, czy jego poprzednik śp ks Bobola, lub 
ogólnie szanowany śp. ks. Krygowski ze Żrycina, 
o razśp  ks. biskup Nowak, leż w ierzyli w Dasz ń . 
skiego i Lenina? —  W idocznie tak, gdyiz niesieiy 
pomarli. Podobne bu jdy arabskie mogły znaleść 
łatwowiernych, gdzieś w zapadłej dziurze, skąd 
ks. Grzyb przy szedł, albo leż w  mózgach ogłupia­
łych dewotek. Jednem słowem, ks. Grzyb za późno 
się urodził Na zakończenie, na jedno chcemy je ­
szcze zwrócić uwagę ks. Grzyba, aby nie straszył 
ciągle, że „otrzepie proch z butów’ i pójdzie od 
nas bo to właśnie sami parafjan ie slarają się za 
wszelką cenę o to, aby im tylko ks. Grzyb tę sa­
tysfakcję uczynił. Również zaznaczamy, że jeśli 
ks. Grzyb nie zaprzestanie podobnej dąlszaj takty­
ki, zmuszeni będziemy w iele innych spraw w y ­
ciągnąć na światło dzienne. Karol Pilch,

Kazanie ks Czuja  
do pustych ław
Czylamyr w „P iaście” pokonfiskacyjnym -
W  dniu 29 czerwca wygłosił kazanie w kościele 

paia fja inym  w Brzesku poseł łćs Czuj. M ów ił o 
święcie morza, że się nie boim y Hitlera, bo cały 
naród stoi przy marszałku PiisudsKim, oprócz, 
chłopów, których nazwał „złotousty” kaznodzieja 
zLuntowanem chamstwem.

Słysząc te miłością bliźniego przepojone słowa, 
chamy, zebrane w  kościele, istotnie zbuntowały 
się, opuściły kościół, zostawiając ks. Czuja z gar­
stką dewotek i  starych, przygłuchły ch dziadków

Posłując tak długo, zapomniał „nasz rodak ‘ z 
Borzęcina, z pod słomianej strzechy', że Chrystus 
najwięcej oourzai się na tych, oc z domu modlitwy 
robią jasKime zbójców.

I  K r a j u  i  i c  ś w i a t a
G E N E R A LN Y  D YR E E TO F KS. DONNER& 

M ARKA N A  W O U N O ŚU  Z A  KAU CJĄ 80.000 ZE
W  dn. i3 bm. zwom iony zoorał z w.ęzienia śled­
czego w Katowicach aresztowany w dn. 1 w n  
gen dyr. huty „Królewskie^ ’ , Bernhard* oraz 
kier. waKowni tejże huty Morćlnetk. Jak wiado. 
mo, powodem aresztowania obu były niedozwo­
lone manipulacje dokonywane przy dostawach 
zagranicznycn. Obrona kilkakrotnie stajała się o 
uwolnienie ich z  więzienia za złożeniem kaucji, 
jednak bezskutecznie, uopiero 13 bm. za pa cna na­
gle decyzja zwolnienia ich z w ięzienia za złoże­
ni m  kaucji SO.uuO za. d la Bemhardla, oraz 20.00C 
żł. za Morcinka. Rozprawa przeciwko wym ienio­
nym odbędzie się jio wakacjach sądoaych.

JESZCZE JEDNA DEFRAUD ACJA. Z polece­
nia prokuratury w E^dzi aresztowany' został se­
kretarz powiatowej inspekcji szkolnej Jerzy Du­
dziński, który pozostaje pod zarzutem zdefraudo- 
wama 12.000 złotych, stanowiących własność 
skarbu państwa.

SAM OBÓJSTWO 84-LETNIEJ STARUSZKI. 
Pogotowie w Łodzi zostało wezwane do wypad­
ku, jaki wydarzyl się w domu przy ul. Naruto­
wicza 36. O godzinie 4 nad ranem z okna trze 
ciego piętra *-zueiia się w  celach samobójczych 
84-letnia Marjanna Wagnik, pensjonarjuszka do­
mu starców. Śmierć nastąpiła prawne natych- 
r r :ast wskutek pęknięcia podstawy czaszki i zła­
mania obu konczyn dolnych. Jak wykasalo do­
chodzenie, W a gaikowa wykradła się w przed­
dzień ze swego pokoju w domu Marców i wyszła 
na ulicę. Staruszka błąkała się przez pewifen czas 
po mieście, a następnie dostała się dc domu przy 
ul. Narutowicza 36. Niezauważona przez nikogo 
weszła na trzecie piętro i stamtąd rzuciła się 
przez okno. Przyczyną samobójstwa - niezwy­
kłego, biorąc pod uwagę w iek samobójczyni — byl 
najprawdopodobniej atak depresji, na jaki Wa- 
gnikowa dość często zapadała.

K A T A S T R O F A L N A  PO W oD Ż , Wschodnia 
Buś Podkarpacia naw iedzona została w tych 
dniach straszliwą kieską powodzi. Obe-wanie się 
chmur i długotrwałe deszcze pow iększyły stan 
wody rzeki Cisy do tego stopnia, że wszystkie 
miasteczka i wsie na przestrzeni 200 km. kw są 
siadujące z rzeką zniknęły z powierzchni pod 
okropnym wylewem  Najoarozie j dotknięte kata­
strofą zostało miasteczko W yiok , dalej gm iny Ke- 
restur, Celowo i szereg innych nad granicą wę­
gierską i rumuńską. Przeszło 700 domów zabrała 
woda, bezdomne rodziny nocują w magazynach 
dworcowych i wagonach kolejowych. Na ratunek 
poszkodowanych wysłano woisko, żanaarmerję, 
straż graniczną i Czerwony Krzyż który obok 
niesienia pomocy ma za zadanie nie dopuścić do 
rozszerzania się chorób zaraźliwy ch, mogących 
powstać przez używanie zepsutej wody. Dotąd 
znaleziono 6 trupów, nieznany jest los przeszło 
150 mieszkańców, co do których zachodzi obawa, 
że zaginęli. Komunikacja utrzym ywała się łód­
kami W szyslkie urodzaje zostały zniszczone,, 
przez co ludność tego kraju popada w  nieop"saną 
nędzę. Szkody nie są jeszcze obliczone, wyniosą 
jednak kolo 65 m iljonew  Kcz. Tak  strasznej ka­
tastrofy ludność tamtejsza nie pamięta. Urząd 
krajow y wyznaczył jako pierwsza pomoc 50.000 
Kcz. Slaraniem Czerwonego K rzyża zorganizowa­
no kuchnie polowe dla bezdomnych. Niektóre 
miejscowości zostaną odbudowane z funduszów 
państwowych, nikt jednak nie wynagrodzi ol­
brzym ich szkód malerjalnych i moralnych tysią­
com najbiedniejszego ludu, spowodowanych 
groźna katastrofą żyw iołową. '■

FR ANCJA PRO TESTUJE PR Z E C IW  H IT L E ­
RO W SK IM  BAR B AR ZYŃ STW O M . „Manchester
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Proces brzeski w apelacji
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

WarsK.Tva, 14 Lipca.
rh.isicjsza rozprawa zaczęła się o  godzinie 9T0. 

Z oskarżonych by li obecni: d i . P iager, Matstek, dr, 
R ierm k, W iios. d1*-. Putek i Ciołkosz. Na wstępie 
zabiał głos obrońca Pragtra i Ciolkosza

'D R  L A N D  AU :
Obrońca rozpoczął przemówienie oa Kurtuazji 

pooi adresem prokuratorów, których przem ówie­
nia nazwał pięknemi i  robiącemi duże w rażeń :e. 
Go innego jednak jest pieknie mówić, a co innego 
te wywody' spisać. A  że niezawsze są one scisłe 
prawniczo, jest najlepszym  dowodem, że proku­
ratorzy tezy swe.j nie zademonstrowali przed Są> 
dem Najw yższym  i nie wnieśli nowej skargi! ka­
sacyjnej.

N a  procesie mowiono o wtszyśtkiem, tylko nie 
o  oskarżonych. A k i oskarżenia oparty jesi na za­
sadach spisku, ale o  spisku tam niema ani słowa. 
Kro był członkiem tego spisku? Jaki b y ł skład 
spisku, zanim  są oskarżeni? Sąd okręgowy nie ma 
o  tern wyraźnego zdar.ia. Spodziewać się należało, 
ze sąd wskaże osoby, które do spisku zalicza. Ja­
cy  to by li luazie? Iaąc po tej lin ji, należy dojść 
do wniosku, że każde z sześciu stronnictw było 
spiskiem i  Każdy członek tych stronnictw spisków 
cem. W  łonie więc każdego z  sześciu stronnictw 
utworzono sprsek. Trzeba ostatecznie rozstrzygnąć, 
kie tworzy spisek i wówczas aopiero zastanowić 
się, gdzie są na to dowody.

A  teraz, dlaczego W  nos ma odpowiada** za to, 
co mu w ił Dufbois a Ciołkosz za to, co m ów ił W i­
tos? Nie mogę przejść do porządku dziennego nad 
tem, co m ów ił p. prokurator Grabowski, że jed­
nych można pociągnąć a innych nie. Prokuratura 
nie ma (prawa abolicji, prokuratura nie jest insty­
tucją prywatną. Pociąganie do cdpowiedziabiości 
za to, że kogoś widziano, jak  Pragiera i  Kiernilta 
na kongitsie, że ktoś by ł w  prezydjurr, nie w y ­
starczy. W  prezyajum  było przecież dwanaście 
osób, znanych z imienia, nazwiska, stanowiska i 
ło togra fji.

Dr. Landa u polem izuje nattępnie z  prokurato­
rem  Grabowskim, który' twierdzi':, że oskarżeni ja ­
ko ludzie mądrzy i doświadczeni zdawali sobie 
spiawę, że tylko siłą będą m ogli obalić rząd. —  
Otóż oskarżeni dlatego wiaśnie, ze są m ądrzy i 
doświadczeni, wiedzą, że nie potrafią obalić rzą­
du, który' opiera się na wojska. W ystarczy jeden

samolot, aby uniem ożliw ić całą icb akcje. Oni 
chcieli tyiko zademonstrować, cncieli wskazać 
czynnikom rządowym, że są innych zapatrywań
n:z one.

Po przerwie zabrał głos obrońca tow. pasła Du­
bo is^  . 1 '  1 '

A i)W , B E N K E L:
Polem izuje z  koncepcją prokuratorów o tak zW, 

przymusie potencjonalnym i przechodzi do oma­
wiania noli m.-licji PPS. Ma ona charakter straży 
porządkowej. Nieustanne napady na czlonkó,. 
P P S  i rozbijanie zebrań skłoniło kierownictw* 
stronnićlwa do zorgan izow ana oenrony m ilicy j­
nej. Zasady organizacji były' opracowane J9 maja 
,1926, a w ięc w siedm dni po zamachu m ajowym  
W ięc m ilic ja  nie była powołana do życia poć 
wpły wcm  dopiero wzrostu nasti-ojów opozycyj­
nych, jak  siara się wanów:'ć oskarżenie.

Dłuższy ustęp obrońca poświęca zeznaniom na- 
czeinika bezpieczeństwa Kaweckiego o rzekomych 
składach broni m ilic ji, nazywa to legendą,. Praw . 
dą jest tyłkc, że poszczególni m ilic janci w  czasw 
irianifestacji by li zaopatrzeni w  rewolwery, aby 
im  dać możność przeciwstawienia się napaściom 
i obcym oo jó^kom  ;

AD W . D R  SZU kLEJ,
obrońca W itosa, zajm uje się szczegółowo jego o- 
«obą i „P-astem ". Ze słów pieśni „Gdy naród dc 
b o ju ' zrobiono rewolucyjne zakusy, bo dopowia­
dane so] iie, że jeże li dc boju wystąpią, musza m ieł 
oręż, który ,w należyty m czasie wydobyć potrafią 
Ze  zdania artykułu prasowego „spizeuaj pluszcz 
i  kupuj m ie rz" zrobiono wielką zbrodnię. Bo poco 
n  .ecz i przeciw  komu, jeśli nie przeciw rządowi? 
Tym czasem  ani jeden chłop nie sprzecial płaszcza, 
aby kupić broń. Gzy naprawdę m ożem y uwierzyć 
Że kongres krakowski m iał by ć wstępem do rewo­
lucyjnego dziatama? W szak oam RB nie woerzyi 
w  to, a w  organach sanacyjnych pisano, że dc 
Krakowa przyjadą i  rozjadą się ludziska, że rządu 
nie obali żadna papierowa lezolucja. p , Sławek 
w  Sejm ie m ówił, że chciano anarchizować społe­
czeństwo, ale arii jednem słowem nie wspomniał 
o spisku. Tak samo generał Składkowski w yraził 
się, że rezolucja przeciw  prezydentow i nie byk 
dla niego żadną obrazą. N ikt nie uwierzy, że na 
Jawie oska-żonych Siedzą spiskowcy.

Na iem odroczono rozprawę do godziny 9 ranc 
dnia następnego.

800 miljonów zaległości podatkowych
GO Z TEftl ZROBIĆ?

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Wainaz-aiwa, 14 lipca.

Dziś odbędzie się posiedzenie komitetu ekono­
micznego ministrów, na klórem m ają zapaść u- 
ohwaly co do akcji pudniesieiiia cem artykułów 
rolnych i sfinansowania tej akcji. Dzisiejsze u- 
chwały m ają zamknąć cykl zarządzeń w  tej dzie­
dzinie na br gospodarczy.

Ponadto omówioną będzie kwest ja hudown,ie_ 
twia nUi^zkaniowego oraz jako najważniejsza 
sptawia zaległcści podatKo-w:. W ed le ipogiosek 
w sferah finansowych istnieje projekt rozłożenia 
na raty tych zaległość' podatkowych, które na­

rosły przed 1 lipca 1931- Spłaty zaległości mają 
b y *1 dokonane w 20 ratach, półrocznych tj. w  cią­
g i laL Ulg: podatkowe mają być zastosowane w 
pierwszym  rzędzie dla wsi z  uwzględnieniem tych 
oki iie, które są w najcięższych warunkach, a więc 
w  Maiepolsc* zachodniej, ika W ołyn iu  i W ileń . 
sa&CŁyżnie.

Ogólna suma zaległości podatku.wych wynosiła 
z kóńecsn ub. roku budżetowego 800 m ilionów  zł 
V/ kołach decydujących odzyw ały się podobno 
głosy nietyłko za rozłożeniem na raty, a li za czę 
sedowem umorzeniem zaległości .podatkowych po 
r. 1931, lecz koncepcja ta nie ut-zymałs?. się

Guardian'* donosi, że występując w tych dniach 
na zebraniu wr pc łudniowo-francuskiem mieście 
Apt prem jer Daladier nawiązał do prześladowań 
Żyaów  w  Niemcz eon, oświadcz? ,ąc przy tej spo­
sobności. Jesieśmy zdania, że żaden rząd nie ma 
prawa ingerowania w  wewnętrzne sprawy' m- 

Nnych krajów. W  tym wypadku jednak chodzi o 
skrawy czysto ludzkie. Rząd francuski nie będzie 
wahał się dochodzie sprawi sdliwości, dłatego tez 
w czasie ostatnie \ debaty w  Genewie nad petycją 
Beinheim a przedstawiciel Francji zaapelował do 
sumienia ludzkiego Niemców

TELEGRAMY
ZN O W U  K A T A S T R O F A  LO TN IC Z A

Warszawa, 14 lipca (teł. w ł.). Dziś o fcodzu,ie 
12 w południe wydarzyła się w stolicy nowa ka- 
lasirofa lotnicza. Samolot 1 pułku lotniczego, pi­
lotowany prze policjanta-pilota Kosika, natych- 
miast po starcie spadł na plantacje m iejskie, p rzy­
legające do lotniska wojskowego Samolot rozbił 
się doszczętnie. Z  pod szczątków wydobyto piiota 
lekko rannego.

K R Y Z Y S O W E  SAMOBÓJSTW*O

Wamzawat, i4 lipca (tel. w ł.). Dziś rano przy ul. 
Kredytowej w  magazynie towarów bławatnyuh 
popełnił samobójstwo właściciel tego sklepu Ka­
zim ierz Brokcwski. W* przeddzień samobójstwa 
wycJał cztery listy do rodziny. Żona i córka tw ier­
dzą, że powodem samooójsiwa b y ły  trudność fi 
uan&owe. B iokowski prowadził swój interes od 
czteidziestu Lal, ostatnio zalegał z czynszem w  w y­
sokości 25.000 złotych.

PÓL ROKU W IĘ Z IE N IA  ZA ZA M K N IĘ C IE  
K O P A L N I

Katowice, 14 lipca (tel. w ł.) Dziś w  sądzie gro­
d zo m  w Rybniku zapadł wyrok w sp iaw ie d y ­
rektorów koncernu ks, Donnersmarcka, k iórzy 
przed dwoma tygodniami zosta’ i aresztowani za 
unieruchomienie kopalni. Oskarżem dyrektorzy —  
Yogt i BusoLulz skazani zostali po pół roku w ię- 
z ie „,a  i po 20.000 ztotych grzyw ny. Vogtow i z po­
wodu podeszłego wieku marę zawieszono.

K TO  W YG RA L  lOu.OOO ZLOT YCH?
Warszaiwa, 14 łipca (tel. wT.). P iz y  dzikiejśzem 

ciągnieniu lo lerji państwowej 100.000 zł tych wy­
grał nr. 137102; po 15.000 złotych ora 28401, 29P>5 
i 125624; po 5000 złotych nra 96764 i 1U6566; po 
2000 złotych nra 3013, 40334, 67305 i 142132.

STRAJK  RO BO TNIKÓ W  P R Z Y  R E G I LAC JI 
W O N TO K U

Tarnów, 14 lipca (tel. w ł.). W e środę 12 bm 
rano rozpoczął się strajk i oborników, zatrudnio­
nych przy reguiacjl Wontoku, Przy ogólnej umo­
w ie 'lkw idu jącej strajk lobotn.ków miejskich w  
Tarnowie, ustalono w poi oz u mieniu z przedsta­
w icielem  okręgowego urzędu ziemskiego inż. Hu. 
berem i okręgowym inspektorem pracy p. Czar­
neckim że robotnicy regulacji Wontoku, przecho­
dzący na c'at okręgowego urzędu ziemskiego, bę­
dą zatrudnieni przez cztery i sześć dni w  tygo­
dniu, zależnie od liczby członków rodziny z  macą 
dniówkową 2 zł. 60 gr., a o ile ktoś będzie chciał 
p iacow ać w akordzie nie w ięcej jak  3 zł. dzien­
nie tj. że zasadnie zo będzie praca dmów kowa, a 
o ile  ktoś wyrób, w ięcej niż normalnie, dostanie 
prem ję za Większą wydajność pracy w  wysokości 
nie p rzek ład a jące j wraz z płacą zasadniczą 3 zł 
dziennie. Wszakże po uśmm dniach pracy dn iów . 
kow ej inż. Huber oświadczył, że wszyscy muszą 
pracować tylko na akord i  że żadna una-wa z p- 
Czameckim nie wiąże okręgowego urzędu ziem 
skiego — W obec tego robo.nicy porzucili pracę i 
zw rócili się do okręgowego urz. zie-mskiegc przez 
starostę tarnowskiego, k iory był obecny przy za­
warciu umowy, by sprawę tę wyjaśnić. St ajk  w 
któiym  bierze udział 25u ludzi, trwa -ćlżdartii.u 
Strajkujący zw rócili się do inspektom pracy p* 
Czarneckiego w  Krakowie, ażeby zechciał poiozu- 
mieć się z okręgowym  urzędem ziemkim w spra­
w a  umowy zawartej pod sw'oim autorytet-rm

RÓ ŻNICA M IĘ D ZY  G DAŃSKIEM  A  RZESZĄ
(jodairsk, 14 i.pca Centrowa ..Danziger Landes- 

zeitung“  zamieszcza artykuł, w  którym ponownie 
w skazu |e na w ielkie różnice istniejące wr stosun­
kach prawnych między Gdańskiem a  Rzeszą nie­
miecka Artykuł stw ie-dza że żadne postarowie- 
nie konstytucji me może być zn :esione na pod­
stawie udzielonych senatowi pełnomocnictw. W y ­
kluczenie lun DOjkoi ze stron\ władiz obywateli 
gdańskich narodowości żydowskiej w  uj zędach 
na stanowiskach sądowych lub lekarzy są niedo- 
pusaczafoe. Rów naeż naeuFłpus-^czalne jest prze-

proy adzamie aresztowań przez osoby jurzędo. 
we. Tajem nica listowa, pocztowa, telegraficzna i 
telefoniczna musi być nadal w  całej rozciągłości 
utrzymana.

H IT L E R  A  RE lG H SW E H R A  
Paryż, 14 lipca. „F igaro " twierdzi, że ostłTnią 

organizacją, z  którą kanclerz H itler przeprowadzi 
porachunki, jest Reichswehra. Należy się spodzie, 
w ać, że Hitler wyda w  najbliższym  czaaie rozkaz 
dokonania szeregu aresztowań wśród korpusu 
oficerów  airmji niemieckiej, która praw dopoidob- 
nde ulegnie i podda snę łdei.ow-nictwni Hitlera.

H IT L E R O W S K I CUDOTW ÓRCA 
GOSPODARCZY 

Berlin, 14 lipca. Hitler zam ianował pomocni­
kiem swoim  do spraw' gospodarczych posia inz. 
W ilheim a Keplera. W szystkie hitlerowskie orga­
nizacje polityczno g  >sp idarcze zostały Keplerow i 
podporządkowane. Kepler jest członkiem delega­
c ji niem ieckiej na światową konferencję ekono­
m iczną

RUG O W A N IE  ŻY D Ó W  Z F ILM Ó W  
Boriiii, 14 lica. Z  polecenia ministra propagan­

d y  Rzeszy wiadze w ezw ały wszystkich producen­
tów f : Im owych du przedstawienia ministerstwu 
dokumentów osobistych personelu artys.yoznegc

i technicznego celem stwierdzenia aryjskości po­
chodzeń a  obywatelstwa: niemieckiego zadudnio­
nych pracownikw. W ładze zwróciły się do pro­
ducentów z zaleceniem porozumienia się z odnoś- 
nem i w ydziałam i m inisterstwa we wszystkich 
sprawach, dotyczących oosady film ów , jakóteż pla 
nów piudukcji.

P A K T  CZTERECH
Rzy m. 14 upca. Podpisanie paktu czterech na­

stąpi w  sobotę w południe w pałacu W eneckim  

HENDERSON U M U SSO LIN IEG O  
Rzym, 14 lipca Mussołinl przy ją ł Henaersona 

i  odbył z nim rozmowę w  sprawach dotyczących 
konferencji rozbrojeniowej.

M ASO W E STR A JK I W  4MEP.YCE 
N ów y Jork, 14 lipca. Poważne strajk i robotni­

cze wybuchły w  Stanach Z  ledńo-.zonych równo­
cześnie z  podjęciem  przez władze adm in istracyj­
ne akcji, zm ierzającej do opracowania regmami 
nu, określającego wysokość płac i warunki pra­
cy. W  iozm a :,ych gałeziact przemysłu w  Bosto­
nie, F .ladelfji, Nowym  Jorku, Scrantonie i w Re? 
ding znstrajkowało zgorą 23.000 robotników. W  in­
nych gałęziach przemysłu rozpoczęły sie też straj. 
k i manifestacyjne dla poparcia juz strajkujących 
roootnikow.
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Najrozkoszniejsza JOAM CDAWrOfiD NajrozKcszniejszi.
kobieta ekranu kobieta ekranu

w  stroje* najlepszej kreacji poa tytułem:

P0ZEGN.1 M  l  G3ZECHEP1
w s p ó łu d z ia ł  b ie rze  P A U L I N A  F R E D E R I C  

Ponadto egzotyczne uzupełnienie. Ponadto egzotyczne uzupełnienie.

TE4TB  ROZMAITOŚCI
Sobota, 8: „Muiriynek".
Niedziela, 8. „Murzynek"

COLOSSEUM
„śpiewak ulicy" (apeietka),

_  O o O —
W TEATRZE ROZMAITOŚCI dobiegają końca próby 

•rru li wieaemskiego autoTa Ludwika Herzera pod tytu 
lem „Morf/um", która wejazie na repertuar naiyr.hni.aat 
po „Murzynku1 Szaniawskiego, Sztuką reżyseruje oraz 
główną je j rolę gra E. Żyteak . t'oao6tale role wykonują 
pp Lemanówna i Mic;hutowicz.

—  o O O —

T V N i POCIĄG DO D O L IN Y  I W YG O D Y —
Yv najbliższą niedzielę odjedzit ze Lw ow a bardzo 
oryginalny pociąg popularny. Oto parowóz po* 
spieszny z wygodnem i wagonami zaw ezie po­
dróżnych przez Stryj i Donnę do W ygody, by dac 
wycieczkowcom dzień prawdziw ie kulturalnych 
wzruszeń i emocyj. W  W ygodzie bowiem oczeku­
je kolejka leśna, która 35-kilcmetrowi m szlak iem 
zaw iezie turystów w dolinę rzeki św icy, Z sa­
mej doliny Świcy możliwe są rozliczne wycieczki 
zarówno dla początkujących jak i wytrawnych 
turystów. Ukiernia ma 1622 metrów nad poziom 
merza, Mcgla 1240 m nad p. m. Możliwe są też 
i k ip ie le , a nowe schronisko jest zagospodarowa­
ne i wygodne. Odjazd wycieczki o godzinie 6‘ 11, 
powrót do Lw ow a o godzinie 24, łączny koszt prze­
jazdu 7‘50 zl. Bilety i informacje: „Orbis1 plac 
Marjacki 8 i „W agons Lits Cook" plac H alicki 15. 
Zamknięcie listy uczestników w sobotę o godzinie 
12, tego samego zaś dnia o godzinie 18 zapoinocą 
wywieszki w „Orbisie (plac Marjacki 8)  końco­
wa decyzja.

„S Z A K A L  CZY CZŁOW  IE K “ . Helena W olan- 
Ska nadsyła nam następujące sprostowania: „Na 
podstawie ustawy praoowej podaję sprostowanie 
do art kulu Nr, 153 z dnia 8 lipca 1933, zatytuło­
wanego „Szakal czy człowiek11. Odnośnie do ar ­
tykułu podaję, że nieprawdą jest, jakoby niemal 
codziennie przyjeżdżał autem rzekomo emeryto­
wany radca P K P  Duda do biura pośrednictwa 
pracy przy ul. M ickiewicza 26, natomiast prawdą 
jest, żt osobnik o tern nazwLku zgłosił się jedne­
go dnia, Ij. 6 lipca do wymienionego biura, poda­
ją że jes* p rzj słany przez p. Hudka z T ruskaw- 
ca, właściciela pensjonatu, i że jest upoważniony 
do zgodzenia służby, a to pokojowej i kucharki 
na warunkach praktykowanych powszechnie w  
sezonie, t].: pokojowa m iała otrzymać 75 złotych, 
zaś kucharka 100 złotych miesięcznie (a  to nie ża­
dna kierowniczka, jak podała Janina Haieczko, 
pokojowa). N ieprawdą jest jakoby to, że ]s roz- 
jnaw ałam z p. Dudą, miało byc podstawą i mia- 
rodajnem dla lla lerzko, do dania temuż Dudzie 
kwoty 20u złotych i to w prywatnym  jego domu,

gdyż ja, jako kierowniczka biura, mam obow ią­
zek zwrócenia cię do strony przychodzącej do biu­
ra z zapytaniem, w jak iej sprawie osoba przyszła, 
zrozumiałem chyba jest, że rozmowa m oja nie 
może byc traktowana jako prywatna, gdyż w y ­
nikła ona tylko z zakresu moich czynności, a 
przeciwnie jest prawrdą, że Haieczko nie była wo- 
góle przedstawiona Dudzie do zgody w  biurze, a 
tylko pertraktowała z nim na własną iękę poza 
obrębem biura, naprzód na ulicy, a później u sie­
bie w domu, jaka zaś była ich rozmowa, trudno 
mi przesądzić iakty, Jecz jedno jest stwierdzonem, 
że po rozmowie na ulicy, bez wiedzy tutejszego 
biura, Duda odwiedził ją  w1 domu, gdzie dała mu 
właśnie owych 206 złolych i skorzystała z jego 
propozycji przewiezienia się aułem. Czyż m iałam  
być stróżem moralności Haieczko. Na mnie ciąży 
tylko odpowiedzialność za to, co sic stanie w biu­
rze, zaś odw iedziny czyjeś u kogoś w  pTywalnym 
domu i wynikłe z tego konsekwencje, aosolutnie 
niczem m n !e nie mogą obciążać i bezwzględnie 
przed tern się zastrzegam. Nieprawdą jest, jakoby 
Ilnicka dała Dudzie 10C złotych, dała ona, jak  ze­
znała sama na policji, tylko 14 złotych, również 
poza obrębem biura, a podobnie jak Haieczko, na­
tomiast prawdą jest, że żadnegc udziału w m a­
chinacjach Dudy nie brałam, ani też o jego oszu­
stwach nic nie słyszałam11.

Ponieważ sprawa la jest przedmiotem docho­
dzeń urządu śledczego, należy się spodziewać, że 
zostanie ona należycie wyświetlona.

ECHO BUNTU  W  S ZP ITA LU . Jak już swego 
czasiu donosiliśmy, w  szpitalu dla wenerycznie 
chorych zbuntowały się pensjonarjuszki, rekrutu­
jące się z pośród notowanych piękności ulicz­
nych. W czoraj areszlowano jedyną ze zbiegłych 
ze szpitala, w czasie lego buntu, Siefanję Korsak.

BOJKA I A W A N T U IY  Ślepak Em il (ul. Bar­
tosza Głowackiego 20) za wywołanie awantury 
został aresztowany. Ślepak był pijanym . Również 
awanturę wyw alał na ul. Ziemialkowskiego Ka­
sztanów ski Marcin. Podzielił, los Ślepaka.

KO N KI IREiNT LOT ERT J urządzanych od lo- 
terji klasowej, z której zyski idą do kasy skarbu, 
aż po lo te iję fantową na rćzne filantropijne do­
chody kiedy można wy grać kurkę, czy kolki do

bulów. Z wykazów dochodow skarbowych wy- 
ni‘ka, że dochód z  loterji jest całkowicie pokażmy, 
eigo 'o ierja  się opłaca. Kombinacją tą przejął się 
Izrael Bick, który zoiganizował loterję, a że pra­
wie wszystkie dochody szły do kieszeni kombi­
natora, areszlowano go.

ROZDAM A Ł  P IE N IĄ D Z E . Uid. piątku Wieczo. 
rem około godziny lo  j^kiś nieznani osobnik roz­
dawał pieniądze spóźnionym przechodniom. Mi- 
mo s.abegu ruchu ulicznego zgromadził?-'się d a  
około rozoającego pieniądze grupa osóh które 
chciwie wyciągały ięca do banknoty. Posierunko. 
wy P P  aresztował (? ) nieznanego dobroczyńcę i 
ocyarowauził na komisarjat za... tamowanie uchu 
ui.cznego.

I KO uEJENIE  SIE PAROM OZU. Wczoraj 
wieczorem na torze przemysłowym wiodącym dc 
la bryk i Baczewskiego u wylotu ulicy TiSJL wy. 
koleił się parowóz, który przetaczał w ozy z dwór- 
ca Podzamcze do fabryk,' Baczewskiego. Wypad- 
k u  w ludziach nie b y ło . Powodu wykolejeni? się 
dotychczas nie ustalono.

SAM OBÓJSTW O E M E RYTA. W ładysław  W oj. 
rik iew icr (lat 67), am erylowany urzędnik kole- 
jow y (ul. Murarska J l), będąc w mieszkaniu swe­
go syna Gustawa na F ilipowce 18, w czasie nie­
obecności <kmiosvników popełnił snniotbójsl wti 
przez poderżnięcie sobie gardła. Zwłoki oddano 
do instytutu mod. sądowej. Powód samobójstwa 
dotychczas nieustalony

IN FLA G R A N T I. Na gorącym uczynku włama­
nia do mieszkania Rotha Edwarda (ul. Potockie­
go 110) aresztowano Siefana 1 lca czy szyna, zna­
nego złodzieja mieszkaniowego.

OSZUST. Jan Im kicw icz (ul. Hausnera 9) cho- 
dząc od domu do domu naciąga! ludzi na „datki" 
i pożyczsi, przyczem przedstawiał się jako legjo- 
ni.sta, zaufany najwyżej postawionych figur. — 
Oczywista „dysjronując11 taki cm i znajomościami 
łatwo otrzymywał pożycżki i żył jak pączek w 
maśie. A liści w dniu wczorajszym przyszedł do 
pewnego Sklepu przy ul. Lc-gjonów i tani począł 
z innej beczki. M ianowicie począł wym yślać na 
rząd i wysokie figury. Przypadkowo złorzecze­
niom Jurkiewicza przysłuchiwał się wyw iadow­
ca, kióry oszusta odprowadził do aresztów.
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Historia socjalizmu w Galicji
„U w ażam  chęć powrotu do k ra ju  w  tak krótkim  czasie z tw ej 

stro-ny za szaloną, gdyż odrazu cię złap ą, a ty 1-mo należysz do tych 
ludzi, działalność których jest o tyle ważną dla spraw y, że napewno  
leźć w  ręce nie masz na jm n itjszego  prawa... 2-do Obecność iw o ja  
p rzy  rozpoczętej robocie jest koniecznie potrzebną, tembarelziej, .z 
taki program , jak i ty postawiłeś, (i podług mnie j e d y n i e  r a c y o -  
n a l n y )  może być tam tylko przez ciebie wykonanym . Nadto znam  
tw o ją  energ ję  i zdrow y pogląd na rzeczy, abym  chciał »ważać, ż e  
t a m  k t o ś  c o ś  g a d a  o n i e z n a j o m o ś c i  m - e j s c o -  
w y c h  w a r u n k ó w  p r z e z  c i e b i e .  T o  s ą  d u d k i  
a t y  n a  d u d k ó w  u w a g i  n i e  z w r ó c i s  z“ .

Ten list p rzew aży ł szalę: wątpl wości W aryńsk iego  ro zw u ł, po­
łożył koniec jego  wahaniu  się i pchnął go do w prow adzen ia  w  czym 
pomyrsłu konspiracyjnej organ izacji w G alic ji.

A le  M ańkowski i Czerw ieńsk i stanowczo oparli się temu. A lb o ­
w iem  w łaśn ie przygotow yw ali pierwszą akcję  polityczną, jaw n ą  
i masową

M ianow icie „P raca " opublikow ała  15 listopada p e t y c j ę  do 
Izby  posłów z a  p o w s z e c h n e m  p r a w e m  w y b o r ­
c z e  m Była  to petycja, opracowana przez organ izacje socjalistyczne  
w  Czechach i redakcja  wychodzącego w  Libercu pisma „A rbe ite r-  
freund" przysłała ją  do redakcji „P racy ", aby  i we L w o w ie  zebrano  
podpisy. Petycja ta równością obow iązków  m otyw ow ała  rowmość 
prawa powszechna służba w o jskow a  i pośrednie podatki, utrzym u  
jące  państwo, a płacone przez szerokie masy ubogiej ludności, uza­
sadn ia ją  nadanie praw u  w yborczego  klasie robotniczej, dotąd prawa  
tego zupełnie pozbaw ionej. D o  tej petycji dodała redakcja  „Pracy  
zawiadom ienie, że pośredniczy w  zbieraniu podpisów. W ów czas je d ­
nak m e udało się zebrać, w e w ow ie  podpisów na tej petycji.

W alczyć o powszechne p raw o  w yborcze  i równocześnie spisko­

wać byt i niepodobieństwem. Czerw ieński i M ańkowski oświadczy li 
tedy aryńskiem u, żc na konspirację na terenie lw ow sk  m absolut­
nie nie pozwolą.

W aryńsk i, lep ie j znając ludzi niż jego  genewski przyjacie l, nie 
uważał za „dudków " tych, co się z nim nie zgadzali, ale też, licząc 
wówczas zaledw ie 21 lat, nie m ógł poham ować krewkości swego uspo­
sobieni i, w ięc rozsądne argum enty M ańkowskiego i Czerw ieńskiego  
nie odw iod ły  go od powziętego zamiaru. W idząc jeduak , że w e L w o ­
w ie bądz co bądź prowadzi się robota socjalistyczna, choć nie tak, 
ja k b y  on sobie życzył, i przekonawszy się, że ogół towarzyszów  lwow- 
sk ich b y ł za tym j  iw nyin , konstytucyjnym  kierunkiem , nadanym  
ruchowi socjalistycznem u we L w o w ie  przez Lim anowskiego, nie 
chciał bruździć lwowskim  towarzyszom  i postanowił w y jechać do 
K iak ow a , aby  tam urzeczywistnić swtó j  plan organ izacji ta jn e j i za­
łożyć tajną drukarnię.

D o  w y jazd u  ze L w o w a  naglifa go także okoliczność innej na­
tury. Oto uehwralenie przez parlam ent niemiecki 19 października  
1878 r. ustawTy w y ją tk o w e j przeciw  socjalistom rozzuchwaliło nie­
zmiernie po licję  lwowską. Zw róciła  ona ju ż  wcześniej szczególną 
uw agę na Adolfa  In laendera, który u trzym yw ał stosunki z M ańkow ­
skim, Ożarowskim , Krasuskim  i t. d. i —  ja k  s>ę w y raz ił akt oskar­
żenia w  późniejszym  procesie k rakow skim  —  „z pewną ostentacją 
publicznie pod tym  w zględem  w ystępow ał". N a  adres Inlaendera  
przychodziły  listy dla W aryńsk iego . Cossa zaczął p rzejm ow ać ko­
respondencję Inlaendera, przekupu jąc ustonoszów. W  ten sposób 
w pad ły  mu w  ręce listy przeznaczone dla jakiegoś L  pskiego, o któ­
rym  w ym iarkow ał, że to musi być ważna osoba w  ruchu socjali­
stycznym. U rządził w ięc polowanie na owTcgo L ipsk iegu , którym  by ł 
właśnie W aryńsk i. Cossa przeprow adził 19 października rew iz ję  
u Krasuskiego, nazajutrz u O żarow sk iego  N ic  przy rew izj nie zna­
lazł oprócz broszur uieskonfiskowanych, mimoto jednak  obu are­
sztował.

(C iąg dalszy nastąpi).
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DOL/iR 6‘10 ZŁ. Bank Polski płacił w dniu 
wczorajszym  za dolara 6‘ 10 zł. W  obroiach p ry­
watnych płacono za dolara 612 zł.

% 1EATRU
Teatr Rozmaitości: „M lU Z Y N E K ", komedja 

w trzech aktach J Szaniawskiego 
K iedy p Szaniawski pisał swego „Murzynka *, 

tj. dobrych kilkanaście lat temu, pcav.dcpod.obnL 
ani przez sen mu nie przeozlo, ze ma w  suibie za­
lążki na laureata nagrody literackiej —  w  każdym 
azie aspiracyj p ró b n y c h  nie mogłany usprawie­

d liw ić ta sztuka. Mglistość pomysłu, brak konsek­
wencji w przeprowadzeniu tematu, ludność kom 
pozycyjn i i szereg sztucznych rekw izytów , mają­
cych wywołać nastrój kolorowej bajk i — wszyst­
ko to nie ma jeszcze nic wspólnego, z m im ozowa- 
tym wdziękiem  i koronkowy lekkości? później­
szych utworów Szaniawskiego. Zbędne jest doszu­
kiwanie się tutaj czegoś ważnego, czy glębol ieg .. 
poetyzowanie na lennut, drzew palmowych, w iel­
kich motyli, jaskółczych skrzynek podzwrotniko­
wych jezior, flirt postęjrowej młodej dam y z na­
iwnym  prostaczkiem-murzynem, ogarniętym nos- 
la lg ją  do A iryu i, „z io ty “ deszcz z confetti, ciastko 
z kremem, podsuwane białą rączką ku czarnej 
twarzy potomka luoożerców —  to zmieszane bez­
radnie barwne gałganki, bawiące oko, to miłe ga­
danie o niczem, poszukiwanie efektów dla w yw o­
łania tęsknoty za egzotyczną bezpośredniością ży­
cia. Każdy wie, że takich murzynów, jak ówi John, 
niema nigdzie, a tem m niej znaleźć ich można ja ­
ko oubjektów w jakimń sklepie jakiegoś starego 
Polonusa, że ów sentymentalnie rozmarzony (roz­
m azany?), a przy tem chwilam i pseudoży w iolo w y  
murzyn - -  to kreacja czysto fantastyczna, żc cała 
ta hic tor ja o rozamorowanych w  nim pensjonar­
kach i ich przełożonej nosi znamiona farsy', ni 5 
ikomedji, a m im o to trudno remonsirować przeciw  
tej m iie j błahostce, której słucha się z pobłażli­
wością, ale i z pew n ej* zajęciem. Kto chce, może 
w mej nawet dopatrzeć się ironicznego nastawie­
nia autora, ale to xne zmier.ia je j istoty'.

Zespół „ileau ty", cieszący się od lat zasłużoną 
renomą, ma w  swym  repeituarze świeższe, aktu­
alniej, siln iej przema wiające sziuki — dlaczego 
w y d o b y ł  dla nas z pyłu archiwalnego otrzepany 
utwór? Mozę uważał, że na pusty n.emy sezon 
letni wystarczy i może miał słuszność, gdyż na 
widowni było pusto i niemo

„R eduta1 ma zwyczaj n irwym ieniania na a fi­
szach nazwisk grających aktorów —  dlatego też 
sumary cznie mogę określić grę, stwierdzając peł­
ną artystycznego wyrobienia rutynę i wzrowo 
charakterystykę typów. Mniej zadawalały robiące 
Trzpioiowatą naiwność pensjonarki.

Artur Ćwikdwski.

TO W  &RZYSZE! r o w  \RZ YSZk I! 
RO ZPO W SZECH NIAJCIE  SW ÓJ DZIENNIKI

RADJO L W O W S K IE  
Sobota 15 Hpca

7 00: Sygnał czasu. —  7.05: Gimnastyka z Warszawy 
7.20: Gramofon, 7.25: DziumtK porannj 7.30: Gramofon 
7.52 ChiwWca guąpodarslwa domowego. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.05: Gramofon. 12.26: Przegląd prasy. 12.33 
Komunikat meteorologiczny. —  12 35: Gramofon. 12.55: 
Dziennik południowy. 14.55; Gramofon 15.10: „Silva 
rerum 15.15; Gi amerfon. 15.25 Komuniitat gospodai 
czy. 15.35 Gramofon. 15.50' Skrzynia wojskowa. 16,00: 
Audycja dla chorych. 17 00 Pogadanka aktualna. 17.15: 
Koncert soKsłów z Krakowa. 18.15: „W  rocznicę Grun­
waldu". 13.35: Koncert popularny z Ciechocinka. 19.00: 
Gramofan. 19.20. Rozmaitości 1&.40; Kwadrans literacki 
z Warszawy 2O.00: Muzyka lekka z W arszawy 21.06: 
Dzaennik wieczorny. 21.15. Udczyit. 21.30: Koncert szo­
penowski. z Warszawy 22.00: Muzyka taneczna z Cie­
chocinka. 22.26: Wiadomości aportowe. 22.40: Koncert 
m aŁdoP"istów  23.30— 23.35 Wiadomości z kraju dla 
polek.ej ekspedycj. polarnej" na Wysipie Niedźwiedziej. 

M e id e h  l t  Hpe i 

10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygnał ozaati. 
12 10 Komiunia.al meteorologiczny. 12.15: Poranek mu 
zyczny 14.00: Pogadanki dla rolników i gramofon 16.05: 
M otyka lekka z Warszawy 16.00: Program dla m łodzie­
ży. 16.30: Koncert popularny z Ciechocinka 17.00 Bu 
dowy robotniczych osiedli podmiejskich". 17.15: Audj- 
ou z Krakowa: „Krakow&ice wesele". 18.00: Arje i pie­
śni z Warszawy. 18.40 Rozmaitości. 19.00: Muchowi*ko 
z W arszawy: „B itwa nad Marną" 19.40. Skrzynka po 
calowa techniczna. 20.00 A ije  i pieśni z Warszawy 
20.25: Recital fortepianowy z W arszawy 20.60 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Na wesołej fali lwowskiej". 22.00- 
Muzyka taneczna z W arszawy 22.26 Wiadomości spor­
towe. 22.45— 23.00; Gramofon

Robotnicze Tow . Przyjaciół DziecL we Lwowie
u rzą d za  w n ie dzie lą  16 lipca 1933 roku

w sali kinoteatr u Marysieńka

PORANEK KINOWY
C a łk o w ity  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  j o s t  n a  d o c h ó d

pórkoionji dla naibardziei potrzebujących dzieci.
Ceny bardzo  niskie. C«*ny b a rd zo  niskie.
Każdy świadomy rooocnik powinien dopomóc wysiłkom Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci.

Ze sportu
RKS— CZARNI I  b. W  niedzielę 16 hm. o godzinie 11 

p rzed p ołu d n iem n i boisku LKS Gzami zawody o mi 
slrzostwo klasy B między LKS Czarni ł b a  RKS. Po 
przędzą izawody o  mistrzostwo k las, C RKS 11— Czarni 11

MECZE LIGOW E. W  najbliższą niedziele gia ją: W ar 
szawianka—Czarni w  W irtzaw ie . Pogoń- - Je g ja  we Lw o 
,,ie . LKS— 22 p. p. w Siedlcach Garnarnia— Ruro i Pod 
górze— W isła w KrakowU.

k o m u n i k a t y
W PIS Y  NA PÓŁKOT ONJE ROBOTNICZEGO TO W A­

RZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ V E  LW O  
W IE , odbywają się codziennie w  sekretarjacie Tow a­
rzystwa przy ul. RuiowsKiego 23, II piętro, od godziny 
5 do 7 wieczorem.

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  W YKONAW CZEGO KOM. 
OKRĘGOWEGO ZW IĄZKU ZAWODOW EGO (u.1 Het­
mańska 8 II pięrro) odbędzie się w  poniedziałek 17 bm. 
o godzinie 6‘30 wieczorem.

REPrRTTTAR E IN  L W O W S K IC H

ADRIA: „Handlarz żywym towarem"
APO LLO : „Mąż z urojenia".
a T L a NTIC : „Kilki" i zespół kubańskich kozaków. 
CASINO: „Sierżant X“ (Iwan Mozżuohin).
CHIMERA: „Mężczyźni w  je j życiu"
GRAŻYNA: „Moskwa bez maski1' (komedja).
KOPERNIK „Dziewczę z gór" i „Podn lebni rycerze". 
M ARYSIEŃKA: „Dziewczr z gór“  i „P od i iebni rycerze11. 
MIRAŻ: „Serce r.» rozdirożr 
MUZA: „Każdemu wolno kochać".
PAŁACE: „Śpiew —  całus —  dziewcz--na"
PAN  „Rasputin" i „W ik torja  1 je j huzar".
PASAŻ. „Nocna przygoda Akkniego" i „Iwonka". 
PROMIEŃ: .Król Paryża” o ia z „Wosoły wdowiec".
FAJ: „Nad puiskiem m oizem " i „Awantura arabska". 
STYLO W K: „W  każdym porcie dziewczyna" i rewja Ga 

dowsibiego

ŚW IT : ,Stuoent Jebrak" i wymąp Futiriniego 
UCIECHA: ,.Szatan zazdrości" i rewja.

—  c  o  o  —

C OGŁOSZENIA
GORSETY GORSELETY

napierśniki kąpielowe (P a ten t)
i t. p. własnego wyrobu  
po leca  T A N IO  z n a n a

P R A C O W N I A  G O R S E T o W
D. L IN D F N , LWÓW, K O P E R N IK A  L. 5

Spółdzielnia Introligatorów
z ^ g r .  odpow

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e le fo n  57-26.

W y j e ż d ż a j ą c  na l e t n i s k o  p a m i ę t a ^ P i e
zabr.ć ze iiobą smaczne, odżywcze, tonie i dobre 

konserwujące się a la węgierskie

s* L A N I  P O L S K I E
wy.obu fumy Józefa Nowaka. Do nabyciu w sklepach

firmy Józefa Nowaka:
p l. B ern ard yń ski 12. ul. Le o n a  S ap iehy 2 7 , ui. P iekarsua 2 4

i w  pokojach do śniadań:

plac H a lick i 3 1 u lic a  K a zim ierzo w ska 43 .
Dla odsprzedawców i pcn_jonaiow zn ia n y  -u >at.

Poleca się również 
dosicona ą suchą k ie łb a s y  n m rw .k . ą, a g r «*  n s k a  
i k a b a n o s y ,  dające się długo przechowywać w  lecie.

W IECZNE SZKIEŁKA do zegarków za 50 ;roszy wota- 
wiam na poczekaniu, para gumek do papierośnicy 
26 groszy. Pracownia zegarmistrzowsko-złotnicza — 
Szapijewskl, Lwów, Rynek 14.

Now ootw orzony

Magazyn Zeparm isIrzow sko-JubilersKi
pod tirmą

J. SELIGMAN
L w ó w ,  S y k s tu s k a  12  

poleca w s a a lk la  w y r o b y  z ł o t a  i s r e b r a ,  *«■- 
garKi L z w j j c a r s k io  p o  c s n a c h  n a J n ł i s z y < h ,
ora: przyjmuje wszelkie roboty w „akre= ten wchodzące.

NlŁMOŻLlWb, A JEDNAK PRa WOZIWŁII J

w i iw O R M ś  n iE L iZ N Y  D C  L J  A i d  £ > ł
. O b U E ŻY  O CH hO .N EJ R  C  R  n  H
L w ó w ,  b l. S ło n e c z n a  L. 9 , t e l .  N r  4 7 *4 9

wykonuje i „przedaje po cenach — jak poniżej: 
D z ia ł m ęski. Koszule sp irtow  z .  2'45 zefi.owe 
zł, 3 34, popeiinowe zł. 5 50. C-iesony dymkowe 
kr zł. 180 Pijamy zł. 9 50. Bon, aurk zł. 121— .
Wiatrówki zł. 7'80. Pumpy zł 9 —. Płaszcze ochronne 
dla Pp. lekarzy, do sklepów i t. p. zł. 5 % . Koszule 

chłopięce zł. 1'5G.
Dzid? dumskl: Koszule damskie zł. i ‘20. Koszule 
nocne zł. 2 40 Kombinacje zł. 1 "40. Reformy zł. 0 80. 
Jeżel: nie wierzysz, to przyjdź, i nrzekonasz mę.

SŁODKI SYROP Z CUKRU GRNOWEGO polecam;' do 
wyiobów cukierniczych, a .od kich ciajt, pierników, 
marmolady, kompotów, kontitur i do smarowania chle- 

ba zamiast masła po sześć złotych pięćdziesiąt groszy 
za dziesięć kilo brutto w bloku metalowym franco 

c-zta Nowy Dwór (przesyłko płaci odbioTca). W  za­
mówieniu prosimy podaż, do jakiego użytku potrzebny 
syrop. GÓRSKI I M óRAW  SKI, Nowy Dwór, k Modlina.

f ó f i  n i e m i ł y  z a p a c h
USUWA ^ ^ V « ^ (| '.1W - *

//- f f l i T H
jpyjJCIS *ł','

T Y L K O
*  K U lilfT K rż M

PRZED*JĄ APTEKI. SKŁADY APTECZNE. { oWo o c b j*  )

Ogłaszajcie się w „D z ie n n ik u J-u d e w p l
ziedaktOi"oópowiedzłatn y7  Da. Bomuakl iśzuuteki. -  Dtukanua Ludowa w Krakow ie pod zarz. Sten. Z-m iaftekM ?o.

KOWa U K I iCA
N a j u r o r t z y w s t t

B ^ L i  G t O W >
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